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Kolejne zadania
Kraków, 20 kwietnia.

K to przypatruje się z uwagą, a bezstronnie  w y­
siłkom  naszego Narodu w ciągu pięciu lat niepo­
dległości, k to  w idzi poza codzieiineini liiedom a- 
ganiam i i trudnościam i, z jakiem i musi się u s ta ­
wicznie zm agać nasze m tode życie państw ow e, 
jego po stępu jącą  konsolidację i potężn iejący  g łó ­
w ny nurt —- ten nie może się uprzeć uczuciu op­
tym izm u. /.u Polska idzie naprzód i to stanow czo  
i szybko.

tło zw ażm y ty lko. .Mimo olbrzym iego oporu 
w rogich czynników  zew nętrznych  i w ew nętrz ­
nych . do k tó rych  do łączyły  się jeszcze czynniki 
w ew nętrzne już to  n iezorjeiilow ane już to d o k try ­
nersk ie —  Polska osięga gran ice, k tó re  pozw ala­
ją je j zostać iv przyszłości silnein m ocarstw em . 
W ew nątrz k ra ju  minio znów idących do nas burz 
rew olucyjnych  ze W schodu i w pierw szych latach 
niepodległości także  z Zachodu, oraz mimo. że 
i na m iejscu nie brak  było palnego m aterja lu  — 
ustala się stopniow o ład i ]>orządek, postępuje 
nieprzerwana konso lidacja  na  w szystk ich  polach, 
o rgan izu je  się lepiej życie państw ow e, u trw ala  
praw orządność, uchw aloną zostaje  wreszcie K on­
s ty tu c ja . k tóra  staw ia  nas w rzędzie now ocze­
snych państw  zachodnich, rządzonych  w g ran i­
cach [naw a, w form ach d em okratycznych , w spu­
st,!) um iarkow any.

O statn io  jesteśm y pod w rażeniem  dodatn ich  
faktów  •/ lej dziedziny naszej gospodark i p ań ­
stw ow ej, k tó ra  w ykazyw ała  i najd łużej i najw ięk­
sze n iedom agania. W tej chwili finanse naszego 
państw a są na drodze do trw ałego  uregulow ania. 
Dzieło sanacji skarbu  zostało w g łów nych swych 
częściach dokonane. Dzięki podniesieniu p odat­
ków i zastosow aniu  do nich w aloryzacji. dochody 
państw ow e sta le  w zrasta ją . G ospodarka pau.-uwo- 
wa odbyw a się- już w grau icach  czynnych  budże­
tów' m iesięcznych. O siągnięta rów now aga budże­
towa umożliwia przejście do nowej w alu ty , co 
w tej chwili następuje . A n astępu je  w śród pod­
niosłego nastro ju  całego narodu , k tó ry  ma poczu­
cie. że. dobrze spełnił swój obow iązek. S ubsk ryp ­
cja bowiem na Bank Polski dała  w yniki znako­
m ite. W  dokonanem  dziele sanacji jest w łaśnie 
najw ażniejsze to. że zostało  ono dokonane wla- 
snem i sikami N arodu. Stanow i to dla nas i nie­
zm ierny kap ita ł m oralny i w ielki a tu t polityczny.

A są to rzeczy nadzw yczaj nam po tr/H m o. 
gdy spogiądm em y z kolei ku przyszłości. Polska 
nie może sjioozywać na lat trach, ty lko  ciągle musi 
iść naprzód. Jasi to już u trw alone w szerokich 
naw et kołach p rzekonanie , że P o lska  może być 
ty lko  w iełkiem  m ocarstw em . Z apatryw an ie  to 
z n iezłom ną energ ją , ale i go rącym  optym izm em , 
że w iełkiem  m ocarstw em  być m ożem y, propaguje 
prof. St. G rabski, żądając o sta tn io , ab y  gale w y­
chow anie m łodzieży przygotow yw ało obywateli, 
zdolnych do pom nażania m ocarstw ow ej siły P o l­
ski. R om an Dm ow ski, w cyklu  znanych a r ty k u ­
łów przedstaw iając . — ..jak odbudow ano Polskę", 
w sposób niezm iernie p lastyczny  stw ierdza, że 
w alka o Polsko, to by ła  w alkę o Polska1 wielką. 
N iedaw no jeden z w ybitnych pisarzy angielskich  
pow iedział, że najw ażniejszym  skutk iem  wielkiej 
w ojny św iatow ej było odbudow anie P aństw a Pol­
skiego. P isarz angielsk i sądzi, że tak i w łaśnie 
w niosek w yciągnie h isto rja . Do tej słusznej, a dla 
nas n iew ątp liw ej opinji dodać należy  uw agę, że 
wielki dramat dziejowy rozegrał się o w ielką  
Polskę.

Polska musi być w iełkiem  m ocarstw em . -  < ’zy 
już nieni je s t?  Odpow iem y na  to. że ma wszelkie 
w arunk i zostan ia  niem. J a k a  droga prow adzi Pol­
skę do m ocarstw ow ego stanow iska?  W  polityce 
zew nętrznej droga ta  prow adzi przez u trw alen ie  
naszych  w pływ ów  nad  B ałtykiem . Ku górze, ku 
m orzu, ku B ałtykow i - oto kierunek rozwoju 
Polski. W ielkość nasza, jako m ocarstw a zw iąza­
na jest nierozerw alnie z parciom  ku północy. 
7. przybliżaniem  się do B ałtyku , ja k  odw rotnie 
z odw rócenia sic; od B ałtyku , z oddalaniem  od 
m orza czekałaby  nas nieodzow na dek ad en cja  c a ­
łego życia narodow ego i państw ow ego.

W polityce w ew nętrznej zadaniam i glów nem i 
są: dalsze doskonalen ie  organizm u państw ow ego 
i rozw ój życia  gospodarczego . Z tych  dwóch g łó ­
w nych  zadań w ypływ ają  zadania szczegółow e. 
O ile chodzi o ulepszenie organ izacji państw ow ej, 
to  tu na p ierw szy plan  w ysuw a się kw estja  a d ­
m in istrac ji k resow ej. Na te ren ach  kresow ych m u­
si być w zm ocniony a u to ry te t państw ow ej w ładzy  
polskiej. Zm ierzając zaś do togo celu. w inniśm y

wychodzić tylko z założenia naszego interesu n a ­
rodow ego i państwowego, a nie zważać na m osz­
czenia k rzyk liw ych  przedstaw icieli m niejszości 
narodow ych , k tó rzy  jeszcze nie uwierzyli w żyw o­
tność  i silę N arodu Polskiego. Nie idźm y Cu sa 
g losam i pew nych m ałodusznych szkół i zam iera­
jących  k ierunków  po litycznych , k tó re  potrafią  
oceniać pew ne kroki i zarządzenia  po lityczne ty l­
ko w tej płaszczyźnie, że się one kom uś, podo­
bają lub nie podobają. Niech nas również nie d e ­
tonu ją  pew ne niepow odzenia w polityce m iędzy­
narodow ej, gdyż te niejuiw<*lzenia są w ypływ em  
przeilew szysik iem  działania tych sil, k tó re  sic 
uw ażają za zagrożone przez możliwy nasz rozwój 
m ocarstw ow y.

Z doskonaleniem  organizm u państw ow ego musi 
iść w parze rozwój życia gospodarczego  Polski. 
Rozwój ten . dziś po dokonanej sanacji skarbu , 
będzie n iew ątpliw ie szybki. G łów nym  jego  m oto­
rem będą energ je  indyw idualne. W obec tego je ­
dnak . że z ustrojem  gospodarczym  zw iązany jest 
układ socjalny niezm iernej w agi dla siły  i zw ar­
tości Narodu musi i Państw o  odegrać tu  swą 
role. S tąd  w łaśnie w ypływ a konieczność reform  
społecznych, zdrow ych i rozum nych. Zw łaszcza 
utw orzenie średniego zam ożnego stanu  w łościań­
skiego i polskiego m ieszczaństw a w ysuw a się ja ­
ko naczelne i pierw szorzędne.

T ak ie  zadania z kolei przed Polską s ta ją . S ą­

dzim y, że Naród nasz im podtoła. Chcemy jeszcze  
na zakończenie wzbudzić potrzebny nam dziś op­
tymizm. Tembardziej, że pesym izm  jest u nas m o­
d n y , a biorąc rzecz powierzchownie, nawet uzasa­
dniony. Powodem  pesymizmu naszych lat i na­
szego społeczeństw a, jj-st to . że gdy patrzą na  
życie polityczne i na Sejm, który to życie k on­
centruje, to widzą rozbicie, walki partyjne i roz­
darcie N arodu jak b y  na diwie rów ne części. I w nio­
sku ją  stąd o naszej niezdolności do żyd a  p ań ­
stw ow ego. Otóż w niosek t<> za pospieszny i n ieu­
zasadniony. Po pierw sze z fak tu , że w ciągu f> lat 
nie zdołaliśm y utw orzyć sta łe j w iększości pol­
skiej. nie można sądzić o trw ałości tego  zjaw i- 
ska. Po drugie  utw ierdzić należy dla ścisłości* że 
w iększość polska istn ieje, ale my m am y JO p ro  . 
obcych i d la tego  dla przeciw w agi m usimy mieć 
w iększość bardzo wielką. Na tę wiec okoliczność 
trzeba zwrócić uw agę.

Ale też. zw ażm y na przeciw ną stronę  m edalu. 
Minio braku trw ałe j w iększości. Sejm nasz je s t 
zdolny do p racy . W iększość naw et jednego  głosu 
jest w nim szanow ana. O znacza to . że is tn ie je  
w m asach silne poczucie państw ow e.

Istn ieje rów nież olbrzym i patrjo tyzin . Na tych 
więc dwóch w artościach : patrjot.yźm ie i poczu­
ciu państw ow ent możemy z w iarą iść ku wielkiej 
m ocarstw ow ej przyszłości Polski, oraz z energ ją  
i optym izm em  przystąp ić  do tych kolejnych  za­
dali. jak ie  po sanacji skarbu  staw ia nam  przed 
oczym a nasza rzeczyw istość narodow a.

DR. W ŁADYSŁAW  ŚWIRSKI.

ACZEWSKIEGO
LIKIERY:

Abricotine 
Cherry 
Curacao tripl sec 
Griotte 
Menthe glaciale 
Orange sec sec 
SOUVERAiN.

Echa oszczerstw 
p. Piłsudskiego

Warszawa. t.WY . Sąd generalny wysłuchał zeznań 
gen. Szeptyckiego w związku z zeznaniami p. Pił­
sudskiego w procesie Błońsk ego. Poczem wobec 
chwilowego niedomagania (!) p. Piłsudskiego, sąd u- 
dał (?) się do Sulejówka celem przesłuchania go tam. 
W tych dniach ma się zebrać sąd celem rozpatrzenia 
całokształtu sprawy i wydania orzeczenia.

(P. PifctMdaki lubuje sic w cat-k ch zwyczajach. Ni­
by to zachorował, aby Sąd przybył na .„przęsłudia­
nie" do Sulejówka. Ja k  wiadomo zaś według u-ta- 
wodawstwa carskiej Rosji generała nie wobio byli) 
przesłuchiwać inaczej. jak tylko u niego w domu. P. 
Ptiteuilsk' lubi przepisy carskich satrapów. Smutne, 
ale prawdziwe! Pirzyip. Red.).

0 dalsza uralke a „numerus dausus"
Kraków, 20 kwietnia.

Kiedy młodzież akademicku z końcem roku 1022 
zamanifestowała na wiecach swój postulat wprowa­
dzenia zajady iiomerus eilausaiś w U.niiwemsytotaich—- 
inicjaitonzy tej akcji zdawali sobie jasno sprawę z te­
go. że walka o numeirus daufcus nie skończy się 
prędko, i nie w jednym roku.

Rezultatem też pierw-zej fazy wałki o numerus 
eJauwius - -  było przedeiw-wysiłkiem stwierdzenie tego 
niewątpliwego dla wszystkich już chyba w Polsce 
faktu, że społeczeństwo polskie, sfery poselskie ze 
slnony narodowej i sanna młodzież, bezwzględnie do­
maga się spraw iedli/wieigo rozdziału miejsc w naszych 
wszechnicach. Uznał też tą konieczność i rząd. ;si­
wo łany przez większość stronnictw  narodowych.

Drugim rezultatem tego okresu hylti organizacja, 
-tworzona przez młodzież, mająca .na celu piecze 
rad  sprawą nwnerus ekuisus. Miało to i ma c.iągle 
w.iułkie »:mezonie, g łyż .nadaje całej akcji jednoli­
ty  kierunek i skupia młodzież, około jednego wspól­
nego ciała, repirozedutująiccigo jej nawzalny postulat.

Ostatnim wre-z.cie. bodaj naijw-ażniojszym wyni­
kiem akcji z id), lat. była ly-kusja w sprawie nn- 
nicm-s clansn.-. jaka się w-zczela na la.niatdi pieni, 
z trybun sejmowych, a nawet z katedr uniwersytec­
kich. Wszyscy już prawdopodobnie wypowiedzieli 
-ię z najróżnorodniejszych punktów widzenia w tej
kwestji: oceniono ją 
czinych i in.

To są koizjde.i.
Nie doprowadziły 

postulatu o numeru-

ze względów politycznych, ety-

onc  w praktycznej realizacji 
da.nsti- — niemal do niczego. 

Krokiem naprzód było rozporządzanie b. Min. O. R. 
i O. P. Gfąbińskiego, oddające sprawę numerus 
clausłLs wydziałom uniwersyteckim i obliczone na 
ich głęboki zmysł narodowy i państwowy. Drzięki te­
mu rozporządzeniu .wprowadzamo numeru- eła.osus

w pewnych wydziałach. Większość jednak wydziałów 
'uniwersyteckich nie stanęła niestety na wysokości 
zrozumienia sprawy numerus ełaiusns i wbretw Inten­
cjom rozporzą lżenia nie przeprowadziła jej kon-,ik- 
wentnie i nie w takim duchu, jakiego wymaga [sol­
ski interes.

W Krakowie lip. tylko jeden wydiziul na potlsta- 
wie rozporządzenia zalsntle numerus clam us zatrtoSo- 
wat (Wydiz. rolniczy - -  gdyż Wydz. medyczny już 
ją miał u siebie dawniej), a w innych Uniwersyte­
tach. chociaż ją nawet i wprowadzano — według 
danych statystyczaiycJ) - odsetek młodzieży żydow­
skiej wzrósł w tym toku niojiomiiemie i wprost za- 
strasizajii.eo. •

0  tein w.-.zy-tkic.m jednak dopiero dziś można ja- 
wnie i wyraźnie powiedzieć. W chwili, gdy ukonsty­
tuował się Bank Polski, a wszyscy oczekujemy 
.wprowadzenia nowego pieniądza stałego i zdrowe­
go. w chwili zatem, gdy sauac-ja skarbu dobiegła już 
swojej ostatniej fazy. dzięki wysiłkowi samego spo­
łeczeństwa polskiego, licz obcej jioinoey. — kwestja 
numeru- ckm-u- staje sit; znowu aktualną.

Teinb-aędzici zaś. ż.e jak wynika z oświadczenia p. 
Mar-zalka Trąmpczyńskicgo. prof. St. (Ji ab-kiego, 
a także ostatnio p. Tlnjgtiittu, kwestja ustosunkowa­
nia sic do mniejszości naro lo.wyeh i urągu lowamia 
wogóle ie.Ii spraw w naszem państwie, stanic1 obronie 
na porządku zagadnień państwowych Polski.

1 dlatego właśnie, w chwili obecnej, jest rzeczą 
kuniectziią, aby sprawę mimem- clausus wysunąć 
z powrotem na czoło zainteresowań ogółu polskiego. 
Nie wolno było jej porusauć w czasie sanacji skarbu, 
gdyż ze względu na istniejące, niestety, pewne róż- 
.niee w taj sprawie u nas. wywołaćby się musiało 
ni.tąKrżądanc dla stuiaoji skarbu, tarcia. Dziś trzeba, 
i to w interesie nictyłko polskiej części, ale i obcej,
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w  wpoRw-ztTiet iwie lut e&sm s p r a w ą  t ą  mtintfirf-iso- 
w a ć  w ~ z y s t f c i c h .

inicjatyw a, nie przypadkowo. i tym razem wyjśó 
powinna o t  młodzieży. 1 istotnie — wychodzi. Pod­
stawą. z jakiej wyjść tu należy, (trzeba ją jeszcze 
raz przypuonwećęi jest s ta ła , ale zdrowa zasada sa­
moobrony narodowej i sprawi<“dliw-,ego rozdziału 
miej'.- w Uniwersyteta-di na*'/.\vh pomiędzy młodzie­
żą | -c-iką a obcą. t 'Iw* i/a zaś o zabezpieczenie poi- 
•'kiifro <staam posiadania w Państwie PuDikiein. 
w - z-c zcgól il ości w zawo la-eli wolnye.il i w urzędach. 
/. kióryeii rekrutuje de t. aw. inteligencją. ,1 e-.ot to 
zaga luienic pierwszorzędnej wagi i jest ono już dzię­
ki tej właśnie dyskusji. o której powyżej w-pomnie- 
iiśmy. należycie wyświetlon-c i ocenione.

P r f w y w w a s t - i ć  s-j juwobu i j ne i to i ly  wt| iro>wa l ż e n i a  u u -  
n iC : u *  c La u - U ' .  u j ę c i e  t e j  s p r a w y  w r e a l n e  k s z t a ł t y  
p r a w n e  —  n i e  n a l e ż y  a n i  d o  ' . po l e t ozeńs t .wa .  a n i  tet i l -  
b a r . l z i e j  i lo m ł o d z i e ż y .

"  t e i n  m a j ą  o b o w i ą z e k  i p r a w o  m y ś l e ć  c z y n n i k i  
UKUt.-woiLeweze.  i. wia. rą t e ż .  ż e  ' p u t i w ę  n . u n i e m s  e h u i -  
' t i . '  z a ł a t w i a  o n e  o b e c n i e  w m y ś l  j Mo. t t i l a tów i ki r o d o ­
w y c h .  ż e  n i e  z a j w n n n ą  o n i e j  w wi elk imi  i n a p r a w i ę  
t r u d n y m  d o  r o z w i ą z a n i a  s p l o c i e  . . z a g a d n i e ń  m n i e j ­
s z o *  -  p o r u s z a m y  d z i ś  j ą  w p r z e d e  I n i u  b e z ­
k r w a w i  j .  a ! e  n k u m i i e j  p o w a f c i e j  w a ł k i ,  j a k ą  N a ­
r ó d  polski ' t o c z y  w e w n ą t r z  P a ń s t w a  z m n i e j s z o ś c i a ­
mi. które n i e  z»«n\ '/.•• Kią ]ao l in j i  i n t e r e s u  P o l s k i .

y.e po dłużazej [rzwwio jjLta o to wycli-o lzi 
/. K tikowa - In dowoil. że. uliOe.ktż w cemt.rui.in 
kraju -• je- isiiiy tu jakby na wulkanie, w którym 
najlepiej w->Izimy iiicbezpiorzuu dla przy--złości na­
szej olyawy zau-wa.u.ia Pol-ki przez o-bco żywioły. Tu. 
patrz;p- w ni,-, lalekie nawet lata, 'po.s-trizedz musimy, 
że polek; i i‘--].-k: i p.ulstki mózg zajęty będzie wnet 
przi z t>b -yeJi. 1 >Mktuje iman to. u dziejowej donioślo- 

nakaz walki w obronie utrzymania rdzennej pol- 
•koś.-i na.e.-.ej ilie-iiyelicji i nais:zej całej lunyslowoieii.

KLAUDJUSZ HRABYK.

P o l a ł a  s i ę  k r e w  —  z  p o w o d u  m a c
W Warszawie wydarzył się niebywały wprost wy­

padek. Wśród przeraźliwego krzyku i tumultu prze­
chodniów, dwie grupy żydów toczyły z sobą krw a­
wy bó; na r.oże. Po krótkim czasie nadbiegła poli­
cja wojownicy rozbiegli się, zostawiając na placu 
boju, zalanym strumieniami 'krw i, czterech ciężko 
rannych. Zawezwane pogotowie odwiozło do szpitala 
ofiary walki, która powstała podobno na tle nieprze­
strzegania przez piekarzy przepisów rytualnych przy 
wypiekaniu mac.

ANTOM LEKSZYCKI.

Pierwsze majówki
EMAUS I RĘKAWKA.

W *ł wiecznych blasków powodzi budzi się wiosen­
nych podmuchów życiodajny zew. Tu i ówdzie na 
gliniastym gruncie wykwitnąl rój bieluchnych dzwo­
neczków ś n i e  ż y c z e k i g 1 a d y  sjz.ó.w , a w leś- 
• n-m ustroniu

Z niebieskich najtańszą piosnek 
Ledwie zadzwonił skowronek.

Najrańszy kwiatek, p i e r w i o s n e k  
Błysnął ze złotych obełonek...

Na skalistych zboczach Krzemionek wystrzelają z 
pośród bukiecików' pierzastych, kosmatych listków, 
am etystowe kolichy  s a s a n e k ,  wypełnione żóhemi 
p-srełkami pręcików.

Przy drogach, gościńcach, a także na wilgotnych 
gliniastych wzgórzach -w zielono-purpurowe Łuski zdo 
bny p o d b i a ł  wybałusza na słońce tysiące złoci- 
'ty c h  oczu.

W krótce na wertepach Sikonilka zamigocą na unia 
jonych saornitkimi liśćmi łodyżkach lazurowe ktwia- 
teaztki m : o d  u n k i Itkarsk-iej, a rozległe zagajniki 
Panońskich  Skał wyścielę szmaragdowy kobierzec 
murawy, wtzorzyście haftow any stretarzystemi gwia­
zdami z a w i l c a  g a j o w e g o .

Plrzy dźwiękach spfiemu pta.-sząt rozpoczęła się już 
wesoła ofenzywa nastrojonych a m o t  o- s o par w 
utstronne zakamarki Błoń. parku Jwdaua, Cichego 
Kjgdka. lub w urocze zagajnik: Panieńskich Skał 
i Bielańskiego lasu.

W niedzielne zaś popołudnia najbliższe okolice

Zaostrzenie sfe konfliktu japańsko-amervkańskie$o
Londyn. (A\Y). W senacie amerykańskim odbyło 

się powtórne glosowanie w sprawie billu o imigracji 
japońskiej. Bill przyjęto 74 glosami przeciwko 4-em. 
Premjer japoński dowiedziawszy się o tern, wyraził 
się do korespondenta „Chicago Tribune“ : Z głębo- 
kiem żalem dowiaduję się, że senat Stanów Zjedna 
czonych uważał za stosowne tak drastycznie trak to­

wać Japonję. Japoński ambasador w Paryżu przy­
jęty  został przez Poincarego. Wizyta ta pozostawać 
ma w związku z glosowaniem w senacie am erykań­
skim. Prasa zbliżona do rządu donosi, iż pomimo ser­
decznych stosunków między Francją a Japonją rząd 
francuski w żadnym wypadku nie będzie interwenio­
wał w Ameryce na rzecz Japonji.

BACZNOŚĆ! Najweselszy program świąteczny. Dwie godziny śmiechui BACZNOŚĆ!
W  Niedzielę I Poniedziałek W ielkanocny W ielki podw ójny program św iąteczny.

Rekordowy, bezkonkurencyjny, amerykański WIECZÓR HUMORU
K o p a l n i a  ś m i e c h u !  R ó g  o b f i t o ś c i  z a b a w y  i c h i c h o t u .  P r o g r a m  d l a  w s z y s t k i c h  ! D l a  z a k o c h a n y c h !  D la  s a m o b ó j c ó w !  D l a  z w a l o r y z o w a n y c h  p o ­
d a t n i k ó w !  D l a  p r z y j a c i ó ł  s i e l a n k i !  N a w e t  d l a  p a s k a r z y  i w a l u c l a r z y !  W y ś w i e t l a n e  1) R O M E O  NA O C E A N I E !  d w a  a k t y  ś m i e c h u ,  z a c h ę t y
i w s k a z ó w e k  d l a  z a k o c h a n y c h  l u b  c h c ą c y c h  sit^ ż e n i ć .  — 2) F R E D Z I O  CH CE S I Ę  ZA BIĆ!  W e s o ł y  d u t l a h t o w y  p o d r ę c z n i  d la  l a i r o b ó j c ó w  i p łacą­
c y c h  z w a l o r y z o w a n e  p o d a tk i .  —  3) H E R K U L E S  NA  W S I !  O p i s  d w u a k t o w y c h  s i e l a n k o w y c h  u c ie c h  i i g r a s z e k  na  ł o n ie  n a t u r y .  — 4) W  P O G O N I  
Z A  D O L A R A M I !  F a r sa  w l  a k t a c h  d l a  p a s k a r z y  i w a l u c i a r z y .  D la  r z e ż n i k o w ,  m a s a r z y  i p i e k a r z y  » i n n y c h  n a s z y c h  c o d z i e n n y c h  p r z y j a c ió ł  s k u t e c z n y  

p o r a d n i k .  K a ż d y ,  k t ó r y  p r a g n i e  s p ę d z i ć  w e-  R F I I I I T Y * *  I l l h i r * 7  I R  
so to .  p r z y j e m n i e  a t a n i o  ś w i ę t a  p r z y j d z i e  d o  ^ n w u u  ■ 1 L U U I U A  t u .

£ N F ~  C z y t a j c i e  a f i s ze!  R e z e r w u j c i e  b i le ty  p r z y  k a s i e  z a r a z  p o p o ł u d n i u .  W  o b a  d n i  ś w i ą t e c z n e  s e a n s y  w . R e d u c i e "  o d  3 - c i e j  p o p o ł u d n i u .

Straszne trzesienie ziemi było na dnie oceanu
Parj ż. ' A \Yi. Olbrzymie trzęsienie ziemi, o którym 

sygnalizowały wszystkie seismografy, wedle docho­
dzeń uczonych, wydarzyło się na dnie Oceanu Spo­
kojnego, nie dotknąwszy wDgóle powierzchni ziemi.

Było ono jednak tak wielkie i gwałtowne, że żadne 
dotychczasowe trzęsienie ziemi nie może być z niem 
porównywane.
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ZE SPORTU.
Program najbliższych zawodów T. S. „Wisła**. 
I):]. i>(i i 17 kw-itóiiia B. T. C. z Budapesztu.
I>n. H i 4 maja O. S. V. Liga z Opawy.
Dii. 11 maja K. S. Cracovia na P. '/.. P. N. 
l>ii. 18 maja K. S. W arta w Poznaniu.
Pn. 25 maja Ż. K. S. Hasmonea we Lwowie.
Pu. 21) maja Ł. K. S. w Krwkoiwie.
Pn. 31 maja i 1 czerwca Vivp A. C. z Budapesztu.
On. 8 i *.) cizonwca S. K. Admira z Wiednia,
l in . 15 czerwca K. S. W arta z Poznania.
P u . 2Ę czerwca P. K. $. Polonia w Przemyślu.

>n. 22 czcnwea L. K. S. Czarni we Lwowie.
L>n. 2*.> ozorwca L. K. S. Pogoń z* Lwowa.
Pn. i> lijK-a L. K. S. Pogoń we Lwowim
Im. 12 i Di Lipca Wiener Sport Club z Wiednia.

a u d U B H E L U U i  i r  m m  ■ ii—
EKSPLOATACJA LASÓW SPRZEDANA. ' 
Warszawa. A W . Wczoraj podpisano z Calderem 

umowę w sprawie eksploatacji lasów. Roczny wyrąb 
oznaczono na 720.040 metrów sześciaaqr«fc, »p<ata 
dwa i pól do trzech mil jon ów funtów szterlhigów. 
Pierwsza rata wypłacona będzie w grudniu. Drzewo 
opałowe stam nęi własność rządu. Persomal, prócz 
kierowników, potoki.

Krakowa roją się od świątecznych wycieczkowiczów, 
a żartobliwie nastrojony obserwator ma sporo spo­
sobności do złowienia na swój film wspaniałych oka­
zów, wyhodowanych w krakowskich matecznikach 
IMszczyizny w rodzaju opiewanej przez B o y ‘ a ro­
dzinki w następującym  fig łam jin  opi-ie jej przygód 
w niedzielę, kiedy to

Każdy ize swoją niewiastą 
Kad wybiera się za miasio.
i k-7.yvsis<ta. że i dziatki 
śpiesz;} obok swego tatki.
Przodem Maryjka, a za nią 
Klemeint^Tiika. Hi7.uś i Franio.
Szczęściem wzbiera miejskie loiro.
Ddy trawkę widzi zieloną.
Ale kto ma licizną dziatwę.
Nic mu w życiu nie jest łatwe;
Franio się przestraszył gęsi 
A Maryjka woła: ęsi...
Brzusiowi pot sipłyiwa z ezoia
1. co gorsza, nic... n-ie wola.
Wszystko mija- więc saczęśłiwie 
Siedzi się wreszcie przy piwie.
Dgryzając z szjmki kości.
Nucisz „za zdnoiwie miłości!*'...
A fitiał ekskuirsji całej:
—   za trzy kwartały.

Jeśli zwykłą niedzielę można sobie tak pięknie 
uroEmaicić i tak milutko uprzyjemnić, to cóż dopiero 
w umoGzytste Święta Wielkanocne 1 — kiedyito sposo­
bność niezbyt forsownej wycieczki da się połączyć 
z uczestnictwem w dorocznym obchodzie Indowym, 
mającym ustakm ą opnję wesołej zabawy pod gołem

niebem. Nic też dziwnego, że thunnem uczestnictwem 
majówkowe nastrojonych pątników cieszy się \y dro­
gie święto Wielkiej Nocy pielgrzymka ludowra, zwa­
na Emausem, do klasztora Norbertanek i kościółka 
Salwatora na Zwierzyńcu, a stąd na górę Bronisła­
wy, uwieńczoną mogiłą Kościuszki.

Jest to najwcześniejsza grom adna majówka K ra­
kowian, spragnionych owych wiośnianych rodkoszy, 
jakich można zażyć nie tylko na przestrzeni między 
kościółkiem Salwatora a klasztorem Norbertanek, 
ale i na pokrytych murawą walach ziemnych, rzuco­
nych romantycznie brzegami Rudawy lub w  oddalo­
nych nieco od centrom odpustowej zabawy: uroczych 
ustroniach Sdkornika i nadiwiślańsk ch wiklin, zna­
nych pod nazwą „oleandrów".

C 1 o u odpustowej uroczystości Eniausu stanowią 
wesołe swawole, rozgrywające się na chodniku i to- 
rze jezdnym ul. Tadeusza Kościuszki na przestrzeń, 
od wylotu ul. Kr. Józefa Poniatowskiego po przez 
most rzucony na RmLawie aż do ul. Jaskółczej.

Na tym rozległym terćnie rozsiadają się namioty 
z dewocjomaljami, stragany ze zabawkami i smako- 
łykami wątpliwej proweniencji oraz rozmaite impro- 
wrzowane j.rrzybytki gosipodnio-szynkaiBikie.

Największym poknpem cieszą, się „trąby jeirychoś- 
'k ie “ z papieru, piórojmsze z kolorowej bibułki, pa- 
jierow e kuie na* gumowych 'zai-uirkach i .specjaLuie 
skonstruowane miotełki, służące iako zaczepuy hi- 
strumeut rozflirtowanym brukowym lowtlaeotn, a ta ­
kującym .jobdące oko“ podmiejskie piękności, stroj­
ne w tureckie szale, jedwabne sukienki i ażurowe 
pończoszki, przez które zerkają natrętnie kuszące 
powaby zaróżowionych nóżek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Pierwatnoft antysemityzmu
Kraków 'v kwietniu.

Je-t w Pol- fu-w.ia kategopja 1 u Izi. którzy upar­
ci* lwic: I./.M. że a.ity einity-zni został '/.tucznie wy­
walany przez ji■■ 11 z pa tyj politycznych. (>JyVy nie 
tuaęolowa dcmokiacja. nic byłoby antysemityzmu 
jMiwtarza - ię w jjfew iiycli kolach za żydami. Tyifttna- 
lsem maitonja l faktyczny, jakiego iiAia dostarcza hi- 
stoijli. świadczy o o.ziuiś zgoła pnzeei.wnem. Okazuje 

że niechęć do żydów sięga daleko iw głąb dziejów.
Znakomity znawca 'starożytności, ptof. K. MO­

RAWSKI w świeżo wydauem dziele „Rzym i Naro­
dy" tWa-.viza.wa 19241 -twierdza objawy antysemity- 
zjnit w Li tera turze już w erw* ]; rz e  lei kz esc i j ;t ń- W i ej. 
„Duma żydów jątrzyła... untysly greckie" - pisze. 
I przędzeniom antyżydowskim dal wówczas wyraz, 
kto wie, ozy nie pienwsizy antysemita w świecie. A-* 
połloajflt z  Molon, w jiamflecic. napisanym w pm : w- 
fzvm wieku przed < lir. fczvżbv wtedy istnieli już en­
decy?).

A nie podejrzany chyba o sympatje d:!a aryjczyków 
uczony żydow-ki i zarazem profe-or boi-zewi-ki. SA­
LOMON LURJE, w przystępie szczęt ości przyzna je w 
wyduuej w r. H>22 w Plotrogi odzie książce „Anty­
semityzm w starożytnym świecie", że „antysemityzm 
w stat użyćttości byl równie silny, jak obecnie i wy­
rażał się w t y l i  samym, co dzH fu: ma-di... wynikł 
nie wskutek tymczasowych czy okolicznościowych 
(przyczyn, lecz wskutek stałych właściwości żydow­
skiego narodu"... (ST. GRABSKI „Z codziennych 
walk i rozważań". Poznań 192:1).

•Nie jest tedy antysemityzm wynalazkiem i umy.dn- 
wych poiićtyików. H: < o j a  w.-kazuje wyraźnie na p.ier- 
■wotność uicilni p:zeciwży Iow kiego. • * Iwieczne tar­
cia aryj. k o —emi ikie były rez.trtta.tem o łrębticgo roz­
woju dziejowego-. ł jedni i drudzy ezc.rpali kulturę 
z różnych źródeł, ttiaóiaii ->:imo, Izie/nie >wą psyche 
zbiorową. I te włabire pierwotne różnice, tkwiące 
gdzieś w zamie z hlej prze -złości, wytworzyły nie­
mile ude,czający w uczy separatyzm ra --owy.

Ajiitysemityzm poil-ki nie jest zjawiskiem o lo-ob- 
tiiKKiyit) w dziejach. Przy-zedl na świat ilość wcześnie 
wraz... z żydami, którzy -zen kim strumieniem .zaczęli 
się wlewać w‘ granice Rzeczypospolitej już za Pia­
stów. Przez otw arte na oścież wrota wpływały do 
gościnnej Pol .-lei prześlą krwane w całej Eu.: opic rze­
sze exu’a:UĆ»w ży lcw -k:.di. S ta l już o d law na .-'poty­
k a  się w literaturze ptolnkiej głosy, ostrzegające przed 
stieber/piec zeń'*': wi ru żyło  w ikiem. Powie; z.diowie 

choćby zihit laitiie ua-zego piśmiennictwa wykazuje co 
krok niemal i-‘.n,ienie ;unty mityznm. Na prze-trze:ii 
kilku-ci lat ni" o tj ka - ę prawie ztipeltiie p.zy-

ehylny. lt dla żydów optuj: w polskim świecie -lite- 
cak.lni. Znów jeden dowód więcej na poparcie naszej 
po.zą kow rj tezy. W iitewnju antysemityzmu zaró- 
w io ogólno-hi lzkic.go. jak i pol-kiego można sipo- 
-trzedz pewną ciągłość. Bywają oliwiło. kiedy walka' 
obronna p. ze.ów żydom przygasa, ale nie znika.

(Jailerję aaitysemritów poh-kicih zgnomadz.il w cennej 
i bogatej w informacje rozprawie pt. „Antysemityzm 
w literaturze poi. X V —XVII w.“ ('Kraików 1!)14) KAZ. 
BARTOSZEWICZ, .lak widać z tytułu. Bacto zcwioiz 
grupuje tylko przykłady z trzech studeci. A smkoda. 
bo i wiek XVIII. jakikolwiek lepiej znany. 'domaga się 
nowego o-św utlenia. W sbtdjach dotychcizasowych pa 
tnzyło s:i(j 11:1 literaturę. poświęconą tkwe-iji żydow­
skiej. jedynie z pnnikr.u w' lżenia dążności a ymila- 
tor kich. nie uiw.zglę !'iłując prawie wcale innych, o 
wiele .-‘.lubejrzych ten leiu ji odmiennie u-.iduijąoych 
rozwiązać problem ży.low.Mci w 18 w. Narazić przyto­
czymy dwa głosy, które pochodzą z okre-tt najwięk­
szego rozkw: u Rzeczypospolitej, z czadów złotych 
z wieku W ł-g o . Są to drobne uwagi, wypowiedzia­
no luźnie w dzieła h. nic poświęconych s,pec jaki io 
kwe ji źy lewskiej. a przez Bartoszewicza pominięte.

Pierw-zy to Hieronim Powodowski, słynny kazno­
dzieja. :t dt.b rezbiter ko-: :o’:t !’. M.trji w Krakowie, 
-''aly deputat dtichi.wleńsrwa w T.rybtrrttile Koron., 
z utkwili:v połcniKta. juigromca arjam. enidyta. nie- 
ugiięty irtcoura ..ubog.iijzro g.bui: - w a". 1 *i-a) siiylem 
je l nym. mocnym.* niekiedy rubasznym, poruszał naj­
żywotniejsze zagabiienia. ;it>-»)':buja.ee uwagę szliich- 
ty. Był jednym z najgłośniejszych księży w Polsce 
i jelnym  z najpcpiilnrntej-zye.li pisarzy W .l-go wie­
ku. W w ylanej w r. 1595, a więc na dwa lata przed 
..'Kazaniamń Sejmowemi" Skargi, k-iążce pt. „Propo- 
sicia z wyroków Pisma Św. zebrana", zawarł Pow. 
ptogcttitn naprawy Rzeczy,po-po’:‘ej. Ntte ltył to zwar­
ty >y-.em pol!'yc.zny zkston '.ego Skarg:, ni unamj 
prze'o Pe.wodow-ki. choć chtiotycz.iie tłu.) welle dc- 
kaiiogu) /.szeregował jiierw <•/.■; -/.ę lue -; awy. które 
: ozpałaly w W l-y m  w. min -ly  fzlaćlity. Ze poprze- 
i rY  Skargi nie z-anit 'bał muliście w -wej »•«•- 

wielkiej p a c y  wonią tek o ży łach , dodawać ni," po- 
■”//>lta. P: ze lew zy- kiom zw alczał dk ..vi; ' k i pi­
jali , wo. które rujnuje m ia -a . rzuutosła i które je t 
I u b y -a  ie pt ze z żydów. ..Bo browary i goi za! cza :i:e. 
których w-zi; Izie nabu lowa to. jnż nietylko zboża, 
ale i same wio ki i mkl-teerzika wyiwa.. zyly... Więc 
rzenro da tli .'.czetą"... W ńiiiein zttów miej- ett swego 
l/śelka oburza s;«; na ..ttciś.iienie... ptz.rz ży ły . eti- 

.izerziemce". Zdawał sobie Pow ii‘liny-ki. jak wilzi- 
tny. .-prawę z imprrjaPstyeznych do opanciwania

św iata zatoiien 'zającyeih zaaiuLa.TĆrw żyetowNtwa. Niaiitztika 
na- nierćwoiomkunty roztkła 1 ciężarów, opłacanych na 
rzocz paikstwa. Udemzała jego bystry' umystł dyspro- 
poreja mję.lizy podatkami, skto latiemi przez możnych 
a oplat-atmii-. ticii-ikają,cenni iiajuibożeze wais-kwy. Nie 
zsti>onuLiał ptrzy spo-oónośoi podnieść zręczności i  
sprytu ..wyibrauegio iraradiu". HKz.e Poworhuwskl, żih 
„w tein zabiegania żadnego ujenutsz. A iośli prawiko 
jakie się ryydęże tedy uibogiemn po pofeitiwu ku wtlęt- 
-izeirnt ttciąiżai iiiu: łiogaitstzy umieją sie wyprosić, a ży­
dzi. więc znać iż Sailomona w jodzie swym mieili". 
Ale najtrafniej.-■za. z lutnion ni wyątowtietlzianą uwa­
gę. c.zyui Powxj'd. piizy wytsiziutkiiwan.ini nowych źródeł 
dochodów dla państwa. Nakazuje ..-kwtiiiku ubogich" 
oelirtrniać. a sięgnąć do kieszeni abogaieonyeh w Po3- 
sr.e żydów. Powittda. Prywod.. że ..Żydzi -karby z nas 
:wyłichiv\iiarzą, kitóre eltowają na siw-ogo .Messja-za., 
ni/*,oh na to wyłożą. Bo roli Mewsja z mst łią.dż An.thy- 
k rys,tern nswzyim... lepiej mu tedy wteza-s obroku u j­
mować".

Kończy dowcipną prOjujozycją. której żyidizi niesite- 
ty dobro-woinie nic przyjęli, i zachęca inli niezwyilde 
uprzejmie do o|mszczenia Polski. „A kredyby jeszcze 
przeciw jemu (Messjaszowi) od nas wyjachać chcieli, 
byłaby Potska czym lepsza".

Drugi pisarz XVI go w., znany MARCIN BIELSKI, 
wypowiadał dość gęsto -we sądy o żydach w Kroni- 
c". Ale i w ditobiiyeli .jeg-o utworach nie ł>rak ciętych, 
a nicznrictirie trafnych uiwag o nietlnihiano.j .unojL 
Przyitoczyuiy tyllko dwie wzmianki, które >ię znajdu­
ją w „Rozmowie nowych Proroków dwu Baranów" 
R. 1587 (poprawiny przedruk oglo-ił dr. W. Wi łodki 
w Biibljoteci' PisarzóiW PoJskicdi Atk. Um.). Po lołmie. 
jak ..PropoNic.ia" wy-zla ..Rozmowa" z jrol prasy 
druikainni knilkow.-kiej .laknba Sie.beneyclu^ra. Prze­
strzega KieNki przed rozrzutnością i lekkomyślnością, 
karci zbyt/ik i wytyka żydom )'różniiac.zy żywot. 
..Przyjdą potem na Ż yły  twe koszitoiwine stroje.
\V!io".ih pe.-ząl. Żyd dokoaał. na w:in -ię zmówili.
Aby za wasze dobra je Ili. dobrze pili."

\  w lozdzit■!(.,óu czwartem iKmiaga się w ylania 
ustawy, któraby zaka-zyw ala w yw óz z kra ju niaterja- 
lów woj koiwyeh.

..! c:by godni wieże tillMi wielkir j winy.
Co wywożą saUckrę do eudzdj krainy.
.lako czynią n,ii k tórzy, albo i Żydowic 
Wożą p .od ty  do Wołoch, do Węgier, lot:o-wie."
'I’a k i .  ii minio Im l i  iii rzucanycii zdań. świadczą­

cych debilnie o na to jad i. jaki" nurtowały w sipo- 
b 'zeń wie ])ul-k.iem XV w., inożoaby w ylobyć bar- 
di/.o dużo. Dgiauiczaniy się do tych dwióch. Niech 
In la do wodem je  Itidłitego f i. i ' ji  i Jiro.litego Pola­
ków wobec ży.lć.w. trzy-ta z górą lat temu.

Tad. Bielecki.

LID W IK  SKOCZYLAS.

Polacy tik' iuti re-owa1; -ię nigdy zaga lnienianii 
e>'}:g :;:itnii saitneim w- Mibi,". dakktdwii k Po’ ka szła 
zar.wze dtogą wiary, to jednak zainten-owanie sp-a- 
■wauii religijnemi budziło -ię w niej dopiero wtedy, 
g  ly ,sę,::iwy religijne łączyły -ię ze .-j.r: t wami spole- 
cztieini htb na:u luwami.

Rrzykla dem -wiek 1(» i Pd.
•W Hi wdrkti -szukała -zladita w sprawach relig-ij 

nyich tylko -rolka do wyzwolenia -‘ię o 1 zalcżsioici 
Piuchowień-twa. w ltt na.omia-it winku rHigja dawa­
ła je lytią o-to je wiary w możności zmartw ych-w-.ta­
nia Ojczyzny wbrew w-zeikiej rzeczyni-tości. Są to 
jedyne ikre-y namiętnego wpto-t na‘ężenia uczuć re­
ligijnych w Pi l-.ce.

śśz.-zególniej cliatakte y-tyi-zną je.-t pod tym wzgle 
dcm ji:tw  z.i połowa wieku 1!). .Je-it to okre- na.j- 
-wyż-zero w znie-ienia -ię nn-zych uczuć religijnych, 
o k b e z j e  zyklaJiiegii \uj>ttjr-r w- dziejach religijnego 
'zelatyzmu, zadugtijąaęgo dlatego na na-zwę- ..n bu­
dzenia 11 'igtjnego".

Przo luią w tym mchu na-i poivt. choć nie brak 
obok tiich i żarliwych duchownych.

A naprzód Adam Mickiewicz! Cala organizacja 
p-ychi z|ia Mi.kii wlcza je-t naw-króś katolicka. Tyl­
ko z takiej katolickiej -tmktury p-ychiezucj mógł 
zrodzić -ię wznio-ły dogmat ..Dziadów", że życie jest 
cierpieniem i że trzeba wyjść odważnie na jego spot­
kanie, a nic chować się wygo lm> czy lękliwie w -a- 
rnohibncm o lo-ohnieniu.

Tylko katolicki genjitsz A. Mickicwkiza mógł o- 
breślić posłannictwo kościoła i kapłana w ten spo- 
sótw, że zadaniem jego jest zjawiąć się tam wszędzie, 
gdzie jest cierpienie.

A wreszcie! Tylko du-za katolickiego wie-zcza mo­
gła zrozumieć mistyczną wartość niewinnie praelargj 
krwi za świętą -prawrę Ojczyzny, która to koncepcja

' zn a . l az l a  w y r a z  w  - k i w n i j ,  c h o ć  b ł ę d n i c  n a o g ó ł  ] oj -  
j u i t r w a n i j .  a n a l o g j i  m ę k i  t l i ry  i l u - a  z m ę k ą  P o l k i .

N a  t er n  l i i t -dy :*/•:n iii po l l o ż u  d i t - z y  A.  M. k i e w i  -za
I z ja wt:i  s i e  j i t c  i i r t i n i  w  . . [ / z . . i d a c h "  o  . . .Mężu 44". P o -
| nu weź w k a b a l e  ż y  Iow kluj ..44" o z u a  za  D a w i d a .
' a  D a w i d  z n a c z y  t y l e .  c o  . . P o m a z a n i e c " .  . . P o m a z a ń -  
| e e m "  z a ś  w tur z c i n  m z j w n i e i i i u  n a z y w a m o  k r ó l a ,  wię  • 

-ta, I w n i o . ek p r o  t y .  że  A. Mickiewicz wyprnrokowal 
Polsce wskrzeszonej powrót do idei królewskiej, jako 
idei nawskróś religijnej i narodowej.

RarTlzi i  z Wi ż i i i i ym  d o  M a ł k u i w i c / . a  w k o n c e p c j i  
r l r  z e : . i j a i i - t w a  b y l  Zygmunt K i a s i ń s k i .  Ruz .  /.yMiiją- 

« e y  - i ę  u s t a w i c z n i e  w  A p o t a t d i i f ł ee  ś w .  d a n a .  Z. K r a -  
- iń-fci  | .ze.-, /. . trwał o - t a t e n / j n y  n j  . i d t k  l u  lz>ktiści n a  t l e  , 
w a ’k i  w y e m t n i c y p o w a t n y e h  z m o r a l n o ś c i  c l u z c ś r i j a ń -  
- k i e j  i i i a -  l u d o w y c h  z ‘w a r  t w u m i  p o - ń i  ł a j ą e < m i .  a 
op t i  . i j ą c e m i  -‘ię  o  d o g m a t  k a  o l i e k i .  K l y  j e  l : i ak  A.  
Mi.  k i e w i c z  akec , !Vtowal  z a w - . z e  w i ę c e j  j o- l l ty. -zne z n a  
:•/.( i ;e eh;Z' ,  : ' ' j t i i i - tw ; t  d la  t i a r o  ltt.  u Z. K r a - i ń - k i e . . g o  
w : l a ć  p o  ',k: e-‘l e : i ; e  ołi:  zi'*iei,jań -f w a  g ł ó w n i e  j a k o  - i ly  
m u  a i . i e j .

8<lą nirr.MR a z i m ą  ;d ześc;*jai  t w ą  j e - t  j e g o  h e r o i z m  
cii ji:t n a .  który -ięi najbit , :  i z i e j  wyli i-ja w enoe. i e  c i c r  
j ' : w ' ) : " .  . . ' e j  P a n i  n i e d o l i " .  I t o  j o t  p u n k t  s t y c z n y  
Z. K - a i - ś ń ' k i e g o  z j ogląd, 'cni n a  e l i t z e ś e i j a ń - t w o  A.
M i . k i c . w i c z a .

W  o - t a t . i i e . j  e w o l u c j i  i n a j o j  t y m i - t y c z / i i i j s z y m  n a -  
- t r o j u  Z. Krasiński d o c h o d z i  n a w e t  d o  t e g o .  ż e  wy­
znacza Polsce rolę przedowniczki narodów, jako wy- 
razicielki najwyższych ideałów chrześcijaństwa, a.le 
p ó ź n i e j  c e  w y p a  iki  p o l i t y c z n e  z m u - i l y  g o  d o  z n a c z ­
n e j  r e  h t k . j i  i o g r a n i c z a n i a  t e g o  w z n i o - i ł e g o  p o g l ą d u  
--- n a  r o l ę  P o l - k i  W - k r z e - z o n e j .

N a t o m i a s t  d j a m e h r t i l n i o  o id im . pn ny m o d  p o g l ą d ó w  
\\ - p o m n i a n y c h  wi e s z cz ów *  j e s t  katolicyzm Juljusza 
S ł o w a c k i e g o .  .J. S ł o w a c k i ,  u p r z e d z o n y  od. m ł o d o ś c i  
n i e p r z y c h y l n i e  d o  p a p i e s t w a , ,  j a k o  i n s t y t u c j i  pol i . ty-  
c z n e j  K o ś c i o ł a ,  a p e l o w a ł  c z ę s t o  w swych w a l k a c h  
w e w n ę t r z n y c h  m l  R z y m u  d o  d u c h a  s a m e g o  —  C h r y -  
s tn i -n  P a n a !  C z e r p i ą c  n a t c h n i e n i e  z d u c h a  C h r y s t n -

- . i w c g o .  ' k a r a ł  - i ę  s t a m t ą d  w y p r o w a  Iz-ić p o g l ą d  na- 
ś w i a t ,  k t ó r y b y  i r zgo  l. i i l  1 1 , ••top w i e d z y  w - p ó l e z e . m e j  
z w y m a g a n i a m i  w i a r y .  Stą 1 katolicyzm J. Słowackie 
g o  w p: z e c : w i e ń - f  w i e  d o  Mi, k i ew  i; z a  i K r a - i ń  k i " g o  
n o s i  charakter kierunku pozytywnego, pełnego twór­
czej inicjatywy i „wiedzy radosnej". Wszyscy jednak 
poeci wierzyli, że Polska, jako mocarstwo powstać 
musi i wiarę tę wyprowadzali z wiary w Dobroć Bożą.

N i c  t z ę b a  d o d a w a ć ,  że  r e l i g i j n e  p o g l ą d y  n a s z y c h  
wre  z e z ó w  t i g : u i l i t o w a ł y  - i ę  w  t u i o - f e i  z," o g ó l n e g o  
pi l ub  l e n i a  i i r z n ć  r e l i g . i j nye l i .  n ; H  e z e m  p r a c o w a l i  
z.-i t ó w  . io c l  - t : < i i y  o f i c j a l n e g o  K o ś c i o ł a  d u c i u ;  wn i .  
j a k  k - .  K a j s i i  wi.cz.  Se i i i i -neu lko  i d e l o w  ii.Jai. j a k o t e ż  
z d r u g i e j  - t i o n y  i n i - . t ye y  i ] e k u l n . i r y ,  j a k  A .  T o w i a ń -  
—k i ,  B. d a ń - k i .  f i l o z o f o w i e :  A. ( ' i e - z k o w - k i  i Tdoeuf?- 
Wroiktki.

R i i z ] i a l n u e  z o - t a l o  w i e l k i e  o g n i . k o  w i a r y ,  w  k t ó r e ­
g o  c i e p l e  w z r a - t t i l y  j i o t e n i  c a l e  p o k o l e n i a ,  n i o s ą c  w  
s o b i e  p r z e z  c a l e  ż y c i e  ó w  m i - t y c z n y  z a r ó d  w i a r y  w  
w i e l k i e  p r z e z n a c z e n i a  P o l s k i .

\  d z i ś  — k i e d y  c z ę ś ć  t y c h  p r z e z n a c z e ń  j u ż  - i ę  z r e ­
a l i z o w a ł a .  czyż nie należy wierzyć, że weszliśmy zno­
wu w epokę zupełnego Dopełnienia?

Przeznaczenia Polski .-pełnić się muszą. A b y  j e ­
d n a k  i n a s z e  j d k o l e  ile m o g ł o  w- t e r n  d z i e l e  B o  żeni 
m i e ć  j a k ą ś  za  d u g ę . '  t r z e b a ,  a b y  i o n o  p o i  j ę ł o  ezy.n 
. . o d r o d z i  a i a  r e l i g i j n e g o " ,  z a i u i e j o u o w a u e g o  n i e g d y ś  
)w/ .ez n a - z y c h  w i e s z c z ó w !

K a ż d y  d z i e ń  p r z y b l i ż a  n a s  d o  t e j  E p o k i .  C a ł y  
ś w i a t ,  o l  A m e r y k i  | )oi ' ' zą,w>zy a ż  d o  s a m y c h  g ł ę b i n  
A z j i  u r a t o w a n y  j e s t  d z i ś  p r z e z  j a k i e ś  p o d z i e m n i e  p r ą ­
d y  r e l i g i j n e .  W y - t a n  z y  p o s ł u c h a ć ,  o cz,'*iu m ó w i ą  
n a j w y ł i i f n i e j s i  i n t e l e k t u a l i ś c i  F r a n c j i .  A n g l j i  i W ł o c h ,  
s p r a w y  r e l i g i j n e  - t a l v  -'tę u  n i c h  d a w n o  z a g a l n i ę -  
n a m i  p i e r w s z o r i z ę d u e n n .  \  u n a * ?  J a ł o w e  s p o r y  p o ­
l i t y c z n e  i w a ś n i e  p a r t y j n e !  M k i ł ż e b y  k r a j  t a k  k a t o l i ­
c k i .  j a k  P o ' - k a .  w  t e j  c h w i l i ,  k i e d y  c a ł y  świat z w r a ­
c a  się k u  s ł o ń c u  R e ł i g j a .  p o z o s t a ć  w  d o t y c h c z a . - o w s e m  
od . r ę t .wHmiu  i p r z e ]  oaimt icć w - k a r a r t  s w y c h  . W i c ł k i c h  
Wieszczów? V* . r . -»fl
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O naprawę Rzeczypospolitej.
Nie ulega wątpliwości, że jak tylko stanie 

główny zrąb reiorrny skarbowo-monetarnej, naj- 
donioślejszem hasłem pracy będzie samorząd 
w związku z uporządkowaniem Kresów. Koło 
tych zagadnień skupi się uwaga Rządu i Sejmu, 
według stosunku do nich grupować się będą stron­
nictwa. Ale nie obejdzie się przytem bez częścio­
wej przebudowy fundamentów Rzplitej. Sama 
Konstytucja o tern przesądza, stanowiąc w art. 
125, że drug. Sejm zwyczajny (więc najdalej co 
lat trzy) będzie mógł ją poddać rewizji bez u- 
działu Senatu większością V3 głosów przy obec­
ności najmniej połowy członków, a w formie nieco 
trudniejszej, z udziałem Senatu możliwa jest czę­
ściowa zmiana Konstytucji jeszcze w roku bie­
żącym.

Zagadnienie jest aktualne, i niema w Polsce 
polityka, któryby o niem conajmniej nie zaczął 
myśleć. Zawcześnie było mówić o rewizji ustroju, 
zanim jego zasady weszły w życie i poddane 
zostały próbie; zawcześnie nadewszystko w chwi­
lach, kiedy psychoza rewolucyjno-strajkowa tar­
gała nerwami ogółu, i kiedy wszelka odmiana 
groziła raczej pogorszeniem niż naprawą ustaw 
zasadniczych ; zawcześnie jeszcze i dziś wnosić 
tę sprawę na porządek dzienny Sejmu, póki skarb 
nie ma trwałej równowagi, póki setkom tysięcy 
dokucza' drożyzna, wyciskając z ust westchnie­
nia: „niech będzie jak chce, byle było inaczej, 
bo tak dłużej wytrzymać nie można". Ale w ie­
rzymy, że j u t r o  hasło rewizji przestanie być 
mebezpiecznem, i można z niem będzie iść w lud 
na wielotysięczne wiece. Przedtem jednak już 
d z i ś  powinna go przetrawić inteligencja, a zwła­
szcza jej .polityczni przodownicy.

Jakoż od czasu przesilenia grudniowego wy­
powiadali się o zmianie Konstytucji poszczególni 
politycy lub publicyści z pod znaku Związku Lu­
dowo-Narodowego, P. S. L. Piasta, Chrześcijan" 
skiej Demokracji, wogóle z obozu prawicy. Le­
wica mniej miała do powiedzenia, i nic dziwnego. 
Gdyffy P. P. S. występowała teraz w imię tych 
postulatów, o które według wyznania jej wła­
snych pisarzy (jak M. Niedziałkowski, K. Cza­
piński) walczyła w Sejmie ustawodawczym, albo 
gdyby W yzwolenie snuło dalej swoje futurysty­
czne teorje konstytucyjne z r. 1919-20, to je­
dni i drudzy ujrzeliby się w sprzeczność5 z ży­
ciem, które dziś głośno woła o czyn narodowy, 
o potęgę państwa, o współpracę klas, a nie „po­
stępowy* rozkład wewnętrzny. Zresztą i prawica 
musiała zrewidować niektóre swoje poglądy z przed 
paru lat, i sądząc z wypowiedzeń jej przedsta­
wicieli, zrewidowała je istotnie, wcale nie upie­
rając się przy swej nieomylności.

Chodzi o naprawę in capite ei in membris, 
od szczytu do dołu, obejmującą zarówno cel jak

i środki Konstytucji. Co do pierwszego mają 
głos statyści, co do drugich, prawnicy zawodo­
wcy. Najwyraziściej formułuje przewodnią myśl 
naprawy Joachim Bartoszewicz w zeszycie luto­
wym „Przeglądu W szechpolskiego" („O celowej 
naprawie"). ,.Przy obecnej Konstytucji Rzeczpo­
spolita nasza może zaledwie wegetować, lecz nic 
nie jest w stanie zdziałać". „Problemat reformy 
konstytucji sprowadza się do nadania Polsce mą­
drych, trwałych i silnych rządów". „Zasady, dok- 
tiyny, metody działania muszą być traktowane 
z tego punktu widzenia, czy one się nadają lub 
nie do osiągnięcia niezbędnej dla Polski formy 
istnienia-. „Polska-dziś mocarstwem jeszcze nie 
jest, musi dopiero niem zostać". „Zespolenie 
różnoplemiennej ludności państwa pod hasłem 
politycznego interesu Polski jako narodu, zała­
twienie się z kwestją żydowską, umocnienie się 
na Bałtyku, trwałe zabezpieeżenie się od wscho­
du i zachodu, zdobycie należnego głosu w spra­
wach środkowej i wschodniej Europy* — oto 
zadania kardynalne... „Dzisiejsza Polska jako re­
publika ultra-demokratyczna ze spaczoną zasadą 
parlamentaryzmu i rządów gabinetov'ych, zada­
niom tym sprostać nie potrafi".

Podzielając w zupełności punkt wyjścia sen. 
Baitoszewicza, przytaczamy jednak jego słowa 
głównie jako próbę tego rodzaju pracy myślowej, 
poprzedzającej odmianę ustroju państwa, która 
ustala ideę przewodnią. W tej płaszczyźnie roz­
strzygną się rzeczy najważniejsze. Ale warto wy­
słuchać i tych głosów publicystycznych, które, 
absuachując od celu, wskazanego przez Bartosze­
wicza, albo niekiedy nawet zmierzając do innych 
celów, dotykają częściowych usterek konstytucji.

Nakładem Krakowskiej Spółki Wydawniczej 
wyszła świeżo obszerna .Ankieta o konstytucji 
17 marca 1921 r.“ pod redakcją prof. Wł. L. Ja­
worskiego a z udziałem czterdziestu innych au­
torów. Wśród nich ledwo paru należy do Se_mu 
lub do stronnictw w Sejmie repiezentowanych 
(M. Niedziałkowski, A. Peretiatkowicz, A Kę­
dzior, Eug. Starczewski) reszta artykułów pocho­
dzi z pod pióra osób, nie biorących jawnego 
udziału w walkach paityjnych, przeważnie od 
konserwatystów krakowskich. Najwięcej rozpraw 
i rozprawek (około 10) dał organizator ankiety 
prof. Jaworski; pozatem zabierają głos liczni 
członkowie komisji kodyfikacyjnej, a miandwicie 
profesorowie wydziału prawa Lin. Jag.: Kutrzeba, 
Kumaniecki, Krzyżanowski, Wróblewski, Fiench, 
Rostworowski, Gołąb, Brzeziński, Reinhold, Krzy- 
muski (niema wśród nich piof. St. Estreichera); 
ze L,wow3 Starzyński, Abraham, Till; adwokaci 
jak Dr. Trammer, puDlicyści M. Szerer, śp. Wl. 
Tetmajer, Włoch, Chomicz; ekonomiści-praktycy: 
Hupka, Krzetuski, Battaglia, Z. Chmielewski;

Dr. JOZEF FLACH.

Fatalna spuścizna romantyzmu.
Jest i na zawsze będzie naszą największą 

chlubą: dopóki choć jeden Polak na świecie zo­
stanie, podziwiać będzie ogień uczucia poezji 
romantycznej, świetność jej wyobraźni, czar jej 
mowy. W księdze dziejów narodu polskiego ma 
nieśmiertelną zasłu gę: bez poezji romantycznej 
kto wie czy, ujarzmieni, a co jeszcze gorsze roz­
darci przez obcych, bylibyśmy jako żywy i je­
dnolity naród doczekali chwili zmartwychwsta­
nia.... Ale czyż podziw i wdzięczność dla niej 
ma nam, dzisiaj zwłaszcza, zamykać oczy na to, 
że przy całej swej świetności i całej swej warto­
ści ta nasza poezja romantyczna była — choro­
bliwą? Czy nie musiała nawet taką być, czy mo 
gła być zdrową, ona, poezja narodu, co świa­
dom swego dostojnego historycznego znaczenia 
i świadom swych osłabionych, lecz niezniszczo­
nych sił, czuł okropną krzywdę, jaką mu wyrzą­
dzono, to szlochał przed Bogiem na klęczkach, 
to znowu gołą pięścią do bram nieba o sprawie­
dliwość dla siebie, o zemstę dla wroga szturmo­
wał, we władzy, która nim rządziła, kata widział 
i widzieć musiał, jako przeciwwagę rezygnacji 
czy  słabości mas, apoteozował zapał i impet je­
dnostek, w patrjotycznych poczynaniach krył się 
w podziemiach, tajemnem hasłem gromadziłsprzy- 
s.ęźonych bojownikow o wolność.... Czy poezja 
takiegc narodu, a raczej narodu w takiem przy-

musowem położeniu, pizy takiej tą szarpiącą nie­
wolą wytworzonej psychice mogła być inną?

Czy równocześnie nie musiał się skrzywić 
normalny stosunek narodu do jego literatury? 
Z jednej strony ona — i słusznie — uważała 
siebie za jedyną strażniczkę znicza narodu, więc 
dawała mu wskazówki, jak ma się chronić od 
śmierci, jak ma przetrwać chorobę, z drugiej na­
ród sam ją sobie wziął za przewodnika w całem 
swem życiu. Z jej wskazań przejął się oczywi­
ście najgłębiej temi, które najpotężniejszy miały 
dźwięk i najbardziej hypnotyzujący czar. Mickie­
wiczowskie „Dziady" i Słowackiego „Kordjan", 
choć krytyka literacka na przeciwnych biegunacn 
je ustawia, w uczuciu narodu zlały się w jeden 
wielki hymn na cześć podziemnej walki z wro 
giem, walki, w której rynsztunku nie brak i „to- 
poru na cara" i karabiny walki, w kiórej boha­
ter „nazywający się Miljon" Stwóicy wyrywa 
z rąk „rząd dusz* nad rodakami, — lub sam 
spiskowców wzywa: „Dajcie mi się w rękę!"

Całe pokolenia przesiąkły tą ideologją. I dzię­
ki jej, dzięki nie jej słowom, ani jej konkretnym 
rozkazom, ale dzięki gorejącemu jej pairjotyzmo- 
wi doczekały się czasów Wolności. 1 tu nastała 
chwila przełomowa, krytyczna. Trzeba było so­
bie nagle uprzytomnić, że oto powalone już tro­
ny najeźdźców i ciemięźycieli, że na ich miejscu 
wznosi się już jeden tylko tron, tron Najjaśniej­
szego Państwa Polskiego, że w zmienionych sto­
sunkach już „gwał się gwałtem" nie „odciska", 
że miłość Ojczyzny z podziemi wyjść może, wyjść

z polityków najwyDitniejsi: M. BoDrzyński (w spra­
wie mniejszości narodowych) i gen W Sikorski 
(podstawy organizacji dla wyższych władz woj­
skowych).

Najwięcej opinij skupia się około kwestyj 
ogólnej charakterystyki konstytucji, stanowiska 
prezydenta i rządu, roli konstytucyjnej Senatu, 
samorządu gospodarczego (w postaci projektowa­
nej Naczelnej Izb) Gospodarczej), sądownictwa 
administracyjnego oraz prawa własności w związ­
ku z reformą rolną. Szereg kwestyj ankieta po­
minęła zupełnie milczeniem.

Już sam dobór współpracowników sprawia, 
że książka odznacza się na ogół gruntownością 
analizy, poważnym tonem i rzeczowem ujęciem 
zagadnień. Można się z autorami w wielu spra­
wach nie zgadzać, niektóre błędy trzeba wprost 
zrektyfikować, to też warujemy sobie szczegóło­
wy rozbiór „Ankiety" na innem miejscu. Jako 
całość, bądz co bądź, przedsięwzięcie prof. Ja­
worskiego stanowi ważny przyczynek do rewizji 
poglądów na nasz obecny i przyszły ustrój.

Najlepszą może stronę „Ankiety" stanowi to, 
że o tak spornych kwestjach, jaK zakres władzy 
wykonawczej wf państwie, stosunek Senatu do Sej­
mu, centralizm i decentralizacja, zasada w ywła­
szczenia, rozprawiają w księdze nie parlamenta­
rzyści, którym, choćby mówili najmędrsze rze­
czy, strona przeciwna nie daje wiary ani posłu­
chu, lecz ludzie nauki, fachowi znawcy prawa 
i administracji. Gdyby ta kategorja obywateli 
śmielej i częściej zabierała glos przed ustano­
wieniem marcowej Konstytucji, oszczędziłoby się 
Sejmowi Ustawodawczemu niejednej utarczki, pil- 
niejby słuchała suwerenna Izba poważnych argu­
mentów, mniej miałyby do powiedzenia pu1 pity.

Nad „Ankietą" i nad jej przedmiotem rozwi­
nie się teraz dyskusja. Co do sposobu jej pro­
wadzenia niech narn wolno będzie wyrazić parę 
życzeń. Po pierwsze, aby najpóźniej wypovM'a- 
dały się zarządy stronnictw : one najwięcej mu­
szą się liczyć ze względami taktycznej możli­
wości, iin też najtrudniej jest odstąpić od tego, 
co raz publicznie wygłoszą. Jednostki mogą pa­
trzeć swobodniej, bystrzej i głębiej. Powtóre, jak­
kolwiek każdy konkretny przepis konstytucji musi 
się v iązać z najogólniejszemi przesłankami ideo- 
wemi, lepiej gdy wymiana zdań zacznie się od 
szczegółów, a nie ud doktryn : patrzmy w życie, 
starajmy się przewidzieć, jakie skutki wywoła 
przyjęcie tej lub owej instytucji, co pokrzepi, 
a co nadwąili siły moralne i materjalne narodu, 
wnikajmy w sens prawny i konsekwencje 
urządzeń, — a potem dopiero formułujmy ogólne 
zasady be*, niewolniczego kopjowania rormułek za­
granicznych. Taka metoda zmniejszy kąt odchylenia 
między prawicą a lewicą, kiedy przeciwnie wśród 
sporów o subtelności doktrynerskie wrócą do gło­
su nie mózgi, lecz pięści i pulpity.

Whidystaw Konopczyński.

musi na jasne światło dnia, że zamaskowany 
Podchorąży „rząd dusz" oddać winien tym czyn­
nikom, którym on z uznanych przez wszystkich 
praw przynależy.

Tej nagłej i trudnej, ale koniecznej zmiany 
w myśleniu i uczuciu społeczeństwo polskie dzi­
siejszej generacji w całości dokonać w sobie nie 
zdołało. Fatalna spuścizna romantyzmu, błogo­
sławiona niegdyś, dzisiaj zgubna, tkwi jeszcze 
w wielu polskich sercach i umysłach i raz po 
raz, to tu to tam ujawnia się spóźnione działa­
nie ideologji, którą w relikwiarzu najszacowniej­
szych pamiątek przeszłości zamknąć już trzeba. 
A ta spuścizna romantyzmu tern tatalniejszą jest, 
że nieraz właśnie najszlachetniejsze jednostki jej 
ulegają, że ci, co z tym podkładem uczucia w ien 
sposób do donkiszoterji lub nawet do czegoś 
gorszego dochodzą, gdyby się mogli owej spu­
ścizny wyrzec, bv!ioy zaisie nie najmarniejszymi 
współbudowniczymi odrodzonej, zdrowem. nor- 
malncm życiem żyjącej Polski. Sędzia w ich 
z podłoża tej fatalnej spuścizny romantyzmu wy­
rosłych czynach dojrzy tylko przestąpienia obo­
wiązującego prawa — polityk partyjny fakty te 
potępi — gdy się w przeciwnym obozie zdarzą — 
psycholog ani ich sądzić nie będzie, ani aputfu- 
zować, ara potępiać, jeno je wytłómaczy, a jako 
Polak tęsknie wyglądać będzie tych czasów, kie­
dy do żyoa w Polsce stanie nowe pokolenie, nie 
tak, jak my wszyscy, starzy czy młodzi, „uro­
dzone w niewoli, skute w powiciu*.

------------ r *■ j
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Wielkanocne echa z lat wielkiej wojny.
(Urywki ze wspomnień mieszkańca Podkarpacia).

4 kw iecień 1915 , Pirtkny. pogodny i ciepły W ).-wi- 
ny -dzień. Z głębi K arp a t z pod przełęczy u iock ie j. 
s łychać g łuche odgłosy ammatmśoh strzałów . Na uli­
cach im arta  uroczysty , św iąteczny nastró j, spo tęgo ­
w any maje. itatyc/inym dźw iękiem  ireziirekcyjnyoli 
dzwonów. Wcikół przeciągają w odśw iętne m undury 
przyw dziani żołnierz/? arm ji rosy jsk ie j, od września 
1914 w ładającej m iartem . I u nich św ięto — w ięc 
w itają się wzajem nie pozdrow ieniem : „O hri-tas wo- 
sfcres“ . i ściskają się. Zw yczaj ten n ieznany w  naszych 
k trenach  wabi ul za ogólną uw agę.

W'iiolkanoc*iy rnumer .jSlowa Polskiego", przywie­
ziony ze Lwowa, w mig rozcliiwyda.no.

S zereg .poważnych, przew idujących  artykułów ', 
fckireśłony.ch w lym  naimenze krzepi ducha tych. k tó ­
rzy  oc.zeikiują paw itanm  Polski Zjednoczonej i W ol­
n e j, ja.ko dziejow ej komiecizniuśuL m ającej się w yło­
nić z chaosu tej w łaśnie w ielkiej w o jny  ludów, upro­
szonej przez naszego nieśm iertelnego, narodow ego 
Wieszcza Adam a.

„Patrzym y w nadchodzącą wiosnę z wiarą, iż .-.peł­
ni ona mairzenia ojców i dziadów naezyeh" — talk 
'kończy się jeden z świątecznych fdjeronów  ..Sława 
Pofeki-ego".

Choć wokół na horyzoncie jMltyczmym panuje je­
szcze mgła. to przecież w oiKirach, wydobywających 
•się z krwawych pobojowisk stnaMzliiwego dziejowego 
■katałdizanu — w kląć1 już zarysowujący się .powoli 
świt upragnionego, wielkiego .dnia triumfu na-zej na­
f to w e j  wiary mesjanintycznej w dogmai zniartwych 
w A i k .

8 Kwiecień 1917. Drugie już z rzędu święta Wiel- 
kiejnocy pod znakiem powrotnej fali potopu kohort 
pru-kosau-trjaekkdi. Linja Ijajowa odbiegła daleko na 
Wschód... Cala nieiruil Polska .ze .-iwom s-.rcuni, W ar­
szawą. w szponach baiiiairzyii-ikiego, german. .kiegoai-a 
jeźdźcy. Ludzie małej wiary szaleją ;z radości, e.iic- 
sząc sie z ułudnych, uwodzących, k.u-.zących obieca- 
* ik  ..w^paukłoimyślnych c e sa rzy .

Podsyca ten szał w sążni;* ych świątecznych pea­
nach prasa afclytwislyczno-żyidowslka. Odgłosy arm at 
na froncie wschodnim pmzyciehly. Jedynie z Zachodu 
idące wieści podtrzymują ducha wątpiących.

..3oiiaite<rtkie Yendaui — oto symbol iiieznił-.zczał- 
nej mocy i nieśmiertelności idei wolno.śei ludów.

,.Ni Ceza’’, nii w.-zystlkie jego legje nie zmogą pra­
wdy żywej — nie zaleją jej ni łzy ni k r e w k i j a k  
móiwi Sienkiciwiez.

Więc nil desperandnui. wszak na zmartwychwsta­
nie dzwony biją, gloaząc światu pieśń życia...

31 nuwzec 1 *>18. Na rezurekcje biją dzwony. Dźwięk 
ich nie posiada dawnego m aje-tatu. bo największe 
z nich zabrał krzyżacki najeźdźca. l»y przelać je na 
narzędzia mordercze.

Na Wschodzie pokój zawarty. Nowotwór w posta­

ci Ukrainy otrzymał w darze męczeńską ziemię uni­
tów eh-etaHkuspo tladkiieih. Zmartwychwsiał jedualk 
chich narodu, łącząc w nieszczęściu całą .społeczność 
pal-lką. Puszczyki cza/m i^żóhte przycicłiły. Myśl po- 
wiszeolma leci w .stronę hallem  w artego hufca, który 
.pod Rarańczą uy.pcwiedziaws.zy wojnę zdradzieckim 
wnogtoffu stał się sprzymierzeńcem autygenmańskdej 
Koalicji.

Na Paryż idzie nowy wielki ataik kajzera Wilhel­
ma, załamując się krwaiwo o nieugięty mur piersi 
.sprzymierzonych narodów zachodnich, a taikźe i teg-o 
z za Oceanu, skąd pierwszy rozległ wię głos, żądający 
otd wałczących ludów wkkmzetsziainia do życia wiolnej. 
całej, niepodległej z własnym brzegiem nwi sOairn — 
Pol -tka.

...idą hufce krzyżackie na nową Manię, na nowy 
Grunwald. Potępieńczy wyrok Nemezis dziojow-ej w i­
si nad nimi i ich wielkim mi-trzeoi i lada chwila wpa­
dnie na ich karki...

Z Wielikoirocną p raitarą  pieśnią lecą w niebo na­
sze niei>olkioje i troski, a także i nasza wiara głęboka 
w ów przełomowy -szybkim krokiem zbliżający się 
Dzień Tirrzeci...

20 kwiecień 1919. Dzwoni potężnie pieśń ostatecz­
nego tniumfu. sędziwy, królewski Zygmunt. W tórują 
mu radośnie dzwony całej Palniki, gło. ząc zwycięstwo 
ducha i wiary nad kajdanami, prz*-«nocą, niewolą. 
Wstecłi legendarni zaklęci w górach karpackich pol­
scy rycerze, by pod Białeg-o Orla znakiem bronić ca­
łości granic zmartwychwstałej na gruzach zaborczych 
potencji — Rzeczypospolitej. Bój o kresy jesezze 
wre. Ziemia czerwieńska ze -wą zawsze Pcit-ee wier­
ną • rolicą — ocieka obficie krwią swych najszlacłiet- 
nęejsizycli rytiów. broniących własnych sadyb prze­
ciw zbuntowanym potomkom Gonty i Żeleźniaka

Atoli niedługo potrwają te zmagania, ho od Po­
znania idą na od-lóCz żelazne pułk* synów ziemiey 
pia-towi-kioj — a historycznymi szlakami logjonów 
Dąbrów kiego — zdąża do kraju ni,M ęska anmja tiu­
la m i generała Hallera, szczęśliwsza od swych przod­
ków, bo śpiewająca ich pieśń: ,.Jeszcze Polska nie 
zginęła" — już niejako pieśń nadziei i wiary, lecz 
jako hymn wolnego, niepodległego i zjednoczonego 
Narodu...

Oto kilka luźnych i ilroimyeh bezpnetem-jonalnem 
piórem młodzieńca skreślonych urywków z jego wo­
jennych wspomn.ień.

Ujojenl wolnością dziś rzadko kiedy rzucamy o- 
kiem w-tocz i zastanawiamy się nad minionemi prze­
życiami choćby o doniosłości historycznej.

Może więc tych kilka słów, napisanych z okazji 
świait wielkanocnych. obchodzonych już w dobie ja­
śniejszej — skieruje choćby przelotnie myśl Czytel­
nika w erę minioną i odzwierciedli na jej tle niepo­

ślednią rolę id,.d mesjumstynznej. propagowanej przez 
naszych włtsszczów. k tóra marud naw. podtrzymując 
na duchu w chwilach ciężlkiłch. zrealizowała się w 
kom u w na-zych oczach w eu Izie n oz.-go narodo­
wego z.martwyclrw-iania.

Drohobycz. w kwietniu 1924. Karol Dziubka.

ROCOCO (pastel).
i hi daję terbie marzeń ametysty'
Oprawne w st rea misterny filigran.
Jak  kuty' z złota i tęcz kwiat świetlisty,
Ja k  pyl melodji harmonią gwiazd wygram
Wiem. że go sobie — książę sennych baśni,
Mój roktkokowy z księżńca piemocie —
Na pierś pTzyszpdi.sz — klejnot zwiewnej jaśni - 
Aby wypięknieć w jego blasków złocie.
J krążyć bedziesz kapryśnie a smutnie 
Pomiędzy' dworskie perły i robrony.
WAłuchan w rozdrgane menuetem lutnie.
Wabić cię będzió uśmiech dam pieszczony'.
Gdy blaskiem spojrzeń obdarzą‘ć rozrzutnie...
...Ale cię czarem spęta — klejnot ony.

Danuta Bursówna.

Tajemnice jadłospisu.
Do najpotrzebniejszych. a zarazem najtrudniej­

szych rzeczy podczas pobytu zagranicą należy orien­
towanie się w eudzoziem-Kim jadłospisie. Zanim czlo 
wiek. nie mający specjalnego w ga-tirGnomieznyeh 
nazwaoli wykształcenia wtajemniczy się w zbiór nie 
zrozumiałych słów. z któremi musi mieć ciągle 'lo 
czynienia, ciągnie — jak papuga losy — tajemnicze 
słowa z Menu: jeśli wygra los. t. zn. trafi na sm aku­
jącą mu potrawę, wbija sobie odnośną naiawę w mózg 
i korzysta z niej. gdy tylko można.

Na włoskiem wybizeż.n Ausitnji uh. przed wojiiąt 
w niemieckiej restauracji znalaizhun raz „Paradois- 
l>raten“. Podano mi znakomitą pieczeń cielęcą w so­
sie pomidorowymi. Pairadeis — zbliżone do Pa/radies 
(rajl łatwo mi było zapamiętać.

W dwa doi później znalazłem sie w tej samej re­
stauracji w liczniejs/zein towarzystwie, które nieda­
wno przyjechało i jeszcze mniej było wtn jeni/niczone

Z naszych utrapień.
Nie wiem czy może być większe utrapienie 

dla nieszczęsnego inteligenta, jak załatwianie 
spraw urzędowych. Idzie taka ofiara po wymo- 
wnem krakowskiem błocie, aby s:ę broń Hoże 
nie spóźnić, a z góry wie co ją spotkać może. 
Wchodzi zatem ów biedny człowiek na korytarz 
o temperaturze przynajmniej 2U stopni i tam u- 
przejmie zwraca się do rozpartego na krześle 
dygnitarza, w zwyczajnym języku zwanym woź­
nym, pytając z pokorną miną:

— Gdzie tu biuro pana referenta ?
Niedbałe poruszenie ręką w pewnym kierun­

ku, i jeszcze niedbalsze mruknięcie: Tam.
Podziękowawszy za łaskawe objaśnienie, pu­

ka do wskazanych drzwi najpierw nieśmiało, po­
tem głośniej, wreszcie bardzo silnie, lecz żaden 
głos z wewnątrz nie odzywa się. pociska zatem 
klam kę: zamknięte. Patrzy na wywieszoną ta­
blicę : wyraźnie napisane c „Godziny dla stron od 
11-tej do l-sze j“, wyciąga więc swój zegarek, 
spogląda, jest akurat wpół do 12-tej. Uzbraja się 
zatem w cierpliwość i czeka. Wreszcie za kwa­
drans, przyszedłszy po rozum do głowy, wcho­
dzi do drzwi sąsiednich i zapytuje, kiedy odno­
śny referent przyjdzie:

— Skądże ja mogę wiedzieć? Pewnie w y­
szedł na konferencję i zaraz wróci, proszę wejść 
drzwiami z mego biura i naczekać.

Nasz pan X. wchodzi i siada. Oglądnął ka­
lendarz wiszący na ścianie, plan miasta, mapę 
Polski i tablicę z rozkładem biur, a co chwilę

słyszy poruszanie klamką z korytarza; to uparte 
i niepotrzebne strony, chcą coś załatwić, jakby 
to biuro było od tego aby pilnować godzin u- 
rzędowych i natrętnych kljentów. Ci ludzie mają 
dziwne pretensje.

Po upływie pół godziny, pan X. trochę znie­
cierpliwiony, wchodzi do sąsiedniego biura —  
i m ów i:

— Dlaczego referet nie przychodzi ? Przecież 
godziny dla stron wyraźnie są naznaczone od 
godziny 11— 1.

— No tak, ale cóż robić, widzi pan — kon­
ferencja ..

— Dlaczegóż konferencje naznaczone są wła­
śnie na tę porę, która jest przeznaczona dla stron.

— To nie nasza rzecz.
Wobec tego dano mu do zrozumienia, że to 

i nie jego rzecz, zatem był zmuszony jeszcze 
poczekać.

Znów po kwadransie pan X, już dobrze ziry­
towany, pow iada:

— Proszę pana ja muszę bezwarunkowo za­
łatwić tę sprawę przed pierwszą, gdyż odjeżdżam. 
Chyba obowiązkiem tego pana jest być o tej po­
rze w biurze.

— A ch! Odrazu obowiązki — obraził się.
— Jeszcze raz powiadam, sprawę muszę mieć 

zaraz załatwioną.
— Kiedy pan taki niecierpliwy — wyrzekł, 

patrząc na mnie z góry — poślę woźnego, aby 
pana A. poszukał.

— To proszę posłać go tam, gdzie jest kon­
ferencja.

Może po dziesięciominuiowem szukaniu woź­
ny wiaca z zakłopotaną miną, rozkładając ręce.

— Byłem u dyrektora i naczelnika, lecz pa­
na A. tam niema... ani nie było.

— Dobrze, zatem — zawołał pan X — nie 
pozostaje mi nic innego, iak udać się do prezy­
denta i poprosić go, aby mi tę sprawę sam za­
łatwił — porwał się prędko do drzwi.

— Ależ proszę pana, jaki pan niecierpliwy, 
czeka pan dopiero godzinę, pan A. zaraz na­
dejdzie.

—  Czekam pięć kwadransy, a załatwione mieć 
muszę — wypadł pospiesznie na korytarz, a stam­
tąd wprost udawał się do prezydenta.

Tam juź było inaczej, eleganccy woźni pre- 
zydjalni (woźni prezydjalni mają maniery gen­
tlemanów) widząc go wchodzącego, wstali wy­
prostowani a jeden z nich z najuprzejmiejszym 
ukłonem spytał go nie „czego chce“, ale „czem 
mu może służyć*.

—  Chciałem się widzieć z panem prezyden­
tem, lecz jak najprędzej, bo naprawdę mi się 
spieszy.

—  Ach ! to będzie trudniej, bo pan prezydent 
przed godziną wyjechał na ważne zebranie i nie 
wiem, czy Jziś wróci. Ale niech pan będzie ła­
skaw przyjść jutro — wyrzekł możliwie najgrze­
czniej

— Łaskaw! — Pan X zagryzł zęby i zacisnął 
pięści, lecz naprawdę — nic mu to nie pomogło. 
A na drugi dzień musiał odbyć prawie że po­
dobną wędrówkę. Aka.



Nr. 9Ł1. „ OONSĘO K B  A K O W S K I*1 Str. 7.

w arkana jadłospisu. Podawano go więc z ręki t■ crrę- 
ki, czekając kto pierwszy wybituize. Gdy doszedł do 
omie. rzuciłem nan okiem a skoro ujrzałem tam sło­
w a ..P aradds i brat en", mogłem zaimponować towa- 
fczystwu. decydując się szybko na wybór. Moja pew­
ność siebie utwierdziła iminych w decyzji zwłaszcza, 
gdy poinformowałem ich, że zamówiłem dla siebie 
pieczeń w pomidorowym sosie. Paradę is, p iradels, 
paradeis... powtarzano w koło sfrdu kelnerowi.

Czekamy głodni, bo w obiadowej porze, zmiecier- 
płiwl-jni — nareszcie niesie służący wieliką srebrną 
tacę a na niej bajecznie kolorową potrawę. W top;>- 
zowem jeziorze oliwy, koralowe jKunidory, posypa­
ne szmaragdami listków pietruszki. Taca spoczęła na 
Stole. a 'e na razie nikt pomidorów nie ruszał. Cze-

l panni kiabowskitti nalany i naliny.
VI. U ALEKSANDRA MROCZKOWSKIEGO.

Sylwetka jubileuszowa.
Pół wieku pracy nieustannej i wytężonej niewielu 

malarzy ma za. sobą. a jeszcze mniejsza ich liczba, 
dźw igając na- swycih bańkach ciężarr lat p rzęd ło  sdedm 
dziesięciu, zachowała pełnię twórczości artystycznej, 
podtrzym ywanej przez m ^łałlm ącą eaiergję i zapał 
ooiemal młodzieńczy.

Takim właśnie malarzem starszej generacji, które­
go Opatrzność wy poeiżyła powyższemu zaletami, jest 
Mroczkowski, urodzony w r. 185(>. a obchodzący swe 
flo tę  gody ze Sztuka, w roku bieżącym.

Odwiedziwszy go w pracowni, mieszczącej się w 
m ałym domkn na peryferiach ..wielkiego" Krakowa, 
•bo na skraju DęhnEik. zdumiony byłem widokiem 
m nóstw a prac skończonych i zaczętych. Najlepiej 
łw :adezą one o tern, jak względnie młodym jest czci­
godny jubilat. którego oko i ręka zachowały dotąd 
ca łą  siłę i pewność, tak potrzebną malarzowi potęż- 
irych krajobrazów górskich. Od lat bowiean przeszło 
trzydziestu Mruczkom ski malwie wyłącznie widoki ta 
traańskie z małemu pnzrrwjmi. poświęć ouemi poli­
chromowaniu kościołów w Książu Małym. Włosieni­
cy. Wiłkotwicach i innych miejscowościach.

K arjerę swą artystyczną zaczął jednak w zupełnie 
innym kierunku, a mianowicie, jako malarz scen ro- 
dłajnw ych. Między innemu będąc uczniem ,,szkoły 
kom pozycyjnej” pod M atejką w brakwwskiej Szkole 
Mtrtk pięknych, k tó rą  był poprzednio ukończył, n a ­
malował kilka dobrych obrazów rodzajowych. Wśród

kano na pieczeń. Najgłodniejsza wre* wie z pań. za­
gadnęła kelnera, kicały poda „Braten".

W tedy pelkła bot.noa, 'Okazało się, że w opisie po­
traw  jes» jPairadeŁ; gnbraien" — a nie ..Paradei*- 
bratan". (.Pierwsze znaczy: Smażone pomidory, a dru­
gie: Pieczeń w sofcie! [jorokiorcwyin).

ibtiraicilem zupełnie apetyt. zwłaszcza, że do jedze­
nia żywcem oliwy, nic byłem jeszcze przyziwyezajo- 
my. Chcąc jednak zachęcić drugich, musiałem przeł­
knąć dwa pomidory, które na mnie przypadały, — 
co więcej, robiłem taką minę, jaik gdybym jadł ana­
nasy. To mnie uratowało od wymówek, bo cóż ja 
winien, że kitos drugi nie lubi pomidorów? Mógł so­
bie wybrać no innego. Wszak miał jadłospis w rę­
kach. Ski.

nich wyróżniały się i zdobyły mu pewien rozgłos: 
„Przed lotenją" z doskonale poehwytamymi typamu 
z bruku krakowukiogo oraz niezmiernie zamaszysty 
„Knłag", wielce efektowny w kolorze.

Dopiero za czasu swego powtórnego pobytu w Mo- 
11 ach jurn pod koniec. Lat 8U-tych zajął się arty sta  gor­
liwie studjami pejzażu. k tóre zwróciły nań uwagę na­
wet jednego z członków królewMkiej nodzimy bawar­
skiej.

W tyni-amym. umiej więcej, czacie zabrał się Mrocz 
kow siki do łttudjów nad widokami Tatr, które do te­
go czasu budziły dopiero nieznaczne zainteresowanie 
w naszym świecie malarskim. Zachętę w tym kierun­
ku dał mu mecenasi Markiewicz. wiceprezes Towarzy- 
st wa tatrzańskiego, który, ujrzawszy, pejzaże Mrocz­
kowskiego. wykxmaue w Motiadijuin. zmusił go nie­
jako do wykorzystania motywów tatrzańskich.

Jeden z pierwszych jego widoków tatrzańskich. 
„Czarny Staw", znajdujący się obecnie w krakow- 
-k :pm .Muizoum Narodowem, zwrócił na Mroczkow­
skiego uwagę całej Potoki i był zapowiedzią tego o- 
gromnego szgfegm motywów tatrzańskich, przenie- 
slionych na płótno pnzerz artystę z wierną obserwacją 
przyrody górskiej i niepoepolitem odczuciem jei, cza­
sami, tak trudnego do ueliwyeenia piękna.

Jednym  z naj ulubięńszyeh tematów Mroczkowskie­
go. jako malarze Tatr, jest „Morskie O k o S  które 
przedstawił niezłlczoną ilość razy z rozmai/tych sta­
nach atmosfery. I teraz tak ie  ma na sztalugach bii- 
siki skońftzefiiap dużych rozmiarów krajobraz, przed­
staw iający tę „perłę“ T a tr wiosną o godzinach wcze­
snego poranku, gdy słońce zaledwie zdołało zaróżo­
wić szczyty, otaczających ją zwartą masą orbrzymow 
górskich. Inny znów krajobraz zimowy, zupełnie

Stanisław Niewiadomski.
(Z okazji 50. opusu kompozyeyj).

Dlu każdego śpiewaka polskiego — i z tych, któ­
rzy cieszą się sławą, uznaniem i es ty mą słuchających 
kih w skupieniu rz<-nz. jak nuemnej tych co śpiew ają 
tyilko dla siebie i swoich — słowem dla wielkich 
i ma tych — inkę Niewiadomskiego jest drogriem i ko 
chanem, sta wianem obok Galla, tuż po Moniu jzce, 
■tym poi-kini pieśniarzem nad pieśniarzami. W ydali 
perły natchnienia dźwiękowego starsi odeń i zna,ko­
mie5 pieśniarze: Żeleński. Noskowski. Paderewski, 
Maszyiiski Ltd.. żaden z nich jednak — chyba Jan  
Gall — n'e spotkał się z taką popularnością i z taką  
paohwyfUwiośeią każdej nowej swej piosenki, jak  Nie 
wiadomski. Dziś bez pieśni tego, n adpe łt wi a ijs*lii ego 
bardu, n'e podobna wyobrazić sobie repemuaru. k tó­
regokolwiek ze .śpiewaków Lub którejkolwiek ze śpie 
waczek naszych, tak  iż program polskiego wieczoru 
pieśni. bez uiworu Niewiadomskiego, byłby n'e lada 
rzadkością.

■Przed niedawnym czasem pojawiła się suita pieśni 
tło stów .V[akusizyńsk'ego. zatytułowana „Maki" a no­
sząca obok ty tułuj cyfrę opu»u pięćdziesiątą. Z racji 
tej odbył się w W arszawie wieczór kompozytorski 
tego pieśniarza w formie niezwykle serdecznego ju­
bileuszu. Pięćdziesiątka jedflKik. oznaczająca liczbę 
opu-u pieśni Niewiadomskiego podniesie się znacznie, 
podwoi a może i potroi, jeśli sobie przypomniemy, 
że na każdy prawie z pięćdziesięciu opusów przypa­
da po dwie, trzy, nierzadko więcej pieśń'. Dorobek 
pieśniarski Niewnadonitkiego przenosi tedy daleko 
setkę, zaś autor ich, jest najpopularniejszy z żyją­
cych dziś pieśniarzy polski* h. ,

■Zdobycie popularności a raczej waiętości. w naj- 
szlachetniejtszem brzmieniu tego słowa, ire  jest w tej 
dziedzinie rzeczą łatwą: każdy śpiewak bowiem do­
biera srbie swobodnie te utwory, w których najko­
rzystniej przedstawić może swój talent śpiewacki, 
swój głos. swe zdobycze techniki, muzykalności, 
umuzykalnienia, środków ek ipre-.-ji i t. d.*— Utwo­
ry Niewiadomskiego pogadają najcenniejszy dla 
śpiewaków ob. i śpiewaczek, pnzymioi: płynną me- 
lodje — o zaokrąglonych frazach. rozumnie skon­
struowanych — nie biegnącą po niewygodnych lub 
odległych interwalach a nraio to posiadających linję 
nader odpowiednio do teks-tu dostrojoną i podnoszą­
cą pointy piękności poetyckich wiersza, C dają pole 
śpiewakowi do p o p isan i się plastyką wyiraau. wy­
kazaniem pochwycenia nastroju oraz do ujawnienia 
całego piękna dźwiękowego m aterjaln i jego zalet 
ubocznych.

Niewiadomski oparł swą mcAodję o folklor stylizo­
wany i przystosowany - z wdziękiem sobie właści­
wym — do piękna poetyckich utworów wybranych— 
ze starannością znawcy i smakosza litcrack ;ego - -  
z najnóękniejszych enuncjacji poetyckich: Mickiewi­
cza. Konopnickiej, R jd ła  i im., wyławiając iście ury-

skończony, ze świeilkient na jirzołzie przygniecionym 
olkiśe.ią śnieżną, daje poznać niewys-łowiony urok zi­
my w górach.

W ostacnich dziesiątkach lat mnóstwo znakomitych 
ntaJarzy, jak  Wiitkiewioz. Gałek. Ćw ikliński, Terlecki 
i wielu wielu innych wyzyskiwało i wyzyskuje pię­
kno motywów tatrzańskich. Nie zmniejsza to  jednak 
w  niozemi zasług Mroczkowskiego, który, jeśli nie był 
pierwszym ] zionie rem wr tjnm kietunku, to w każdym 
razie jednym z pierw-eyeh. Z okazji SO-leitniego ju ­
bileuszu działalnoś?i artystycznej m n o  tę jego za­
sługę przypomnieć.

Mrcjczkowskiego sposótz malowania nie d t-ż ra ja  
sdę w zupełności do sposobów, jakie teraz są w uży­
ciu, pozostał bowiean wierny zasadom mała"-kim, ja­
kie przysiwoił sobie w- młodości. Ale. kto wie, czy 
właśnie ten sposób, przypominający dawne, dobre 
czasy pełnego tuzkwitu polskiego maiarst wa, nie jest 
przyczyną, że jego prace podobają się ogólnie i są 
rozchwytywane wpno -t z prac-owiii. Ogól bowiem mi­
łośników sztuki, aczkolwiek żądnymi jes-t rzeczy no­
wych, zdaje sr.ę .ydnak być odmienego z, lania od 
tych. co pragną nawet tradycje dawniejszego pol­
skiego malarstwa, nie mówiąc już o jego kontynua­
cji. nakryć ciężkimi grobowymi kamieniem zapomnie­
nia i poniżania jego realnej wartości.

RzubL i, energiczny, pełeai zupału MunczkowskL, roz- 
ivinął w "ozniowic ze mną plany na jbliższej ^wej w y­
cieczki w Taitry, skąd zamierza zmów przynieść'1 mo­
tyw y do nowych obrazów.

Dla dobra i honoru naszej sztuki niechaj dopro­
wadzi ten zamiar do skutku i maluje dalej świetlne 
widoki tatrzańskie: ,,Ad mułtoa anaos!“

Józef Trepka.

Rekonwalescent.
J e d  dzień raz w roku przędziw,i>j —  o wiośnie —  
szunuacij słońca ostri/m alkoholem, 
kiedy j a k  p ja n y  idziesz w szczere pole
0 serce ci do nieba szczęścia Izami rośnie —  —

Jak iś  otrząś z poicszednich plugawych m iazm atów : 
wykluwasz się sant z  siebit j a k  z poczwark) motyl
1 w zdumieniu serdecznern p rzyg lądasz  się światu 
oczyma wielkiej, świętej, radosnej prostoty  —  —

Kosisz )jeszcze w swem sercu niezgojoue rany, 
lecz iaz, pełen miłości, przebaczeń, uśmiechu —  
i czujesz, ie  ktoś dobry, ktoś bardzo kochany 
rozgrzesza cię miłośnie z  twoich wszystkich grzechów ...

4 kwitnąca jab łonka  pod  którą usiędziesz, 
nachyli się nad  tobą w zapatrzeniu świętem, 
j a k  m łodziutka szarytka  —  w miłosnej legendzie —  
nad growudzongm u słońce rekonwalescentem —  —

J ć z . Al. G ałuszka.
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jarskie perły natchnieniu poetyckiego, polskiego par 
nasu. — Użycie motywów, zuozurpniętyoli z melopei 
ludu polskiego, dźwięczącej nawet w utworach o.fcha 
rakterze n esv. ojskim. ze względu na tekst (Markiza, 
Veui creator m l)  i fonnę np. nn*,nneta, nadaje pi,e- 
śniom Niewiadomskiego swoisty charakter i czy . ą 
je przystępnemu niartylto dla muzykalnego i wyma­
gającego słuchacza, lecz dają zadowolenie każdemu 
łaknącemu .piękna nnu/.yi izntgo. słuchaczowi.

Niewiadomski ję.-t poetą-llrykiem, szukającym wy­
razów oraz nastrojów takich, któneby malowały ucTu 
cia w sposób n'e wstrząsający akcentam i dramatycz- ■ 
nynii lub grozą. Zarazem poeta-romanłyk o o d k ła ­
dzie fSełaaikowym, pełen elegancji, zaró>wno w utwo­
rach rozsnutych na tle salonu. jak i na tem atac'i lu­
dowych — jest uosobieniem dystynkcji w naszej li- 
tajatuinze pieśnią rsk ej.

 o

Czy to śpiewa menueta o „Markizie zawsze stroj­
nej, uśmiechniętej i wesołej...", czy o ..Jaśkowej do­
li", czy o „Wierzbie przy drodze"... („Z wiosennych 
tchnień ). zawsze ujmuje gładkością faktury, wymo­
wni j w każdym -łowię, melodyjnej w każdym zwro­
cie i w ka.zdej frazie lub rozwiązaniu harmoniicznem 
zawsze zajmujący i szlachetny w doborze barw i 
światła.

Takim był Niewiadomski już w pierw -zych swych 
utw drach, takim był w ciągu rozwoju swego wiel­
kiego talentu jneśniarskiego, takim też jest w osta­
tnio wydanej suicie ..Maki". Nie będzie ona — są­
dzę — zakończeniem jego twórczości. która oby do­
starczyła śpiewającej rzeszy słowików [tulskich płci 
obojga, jeszcze dużo pięknych piosnek, zawsze peł­
nych świeżości, wdzięku i (za-ii piękna muzycznego.

Stanisław Bursa.
o o

Sny o potędze.
Ili bardziej wgłębiajmy >ię w dzieje żydowskie, 

tern silniej utwierdzamy się w przekonaniu, że jeśli 
żydzi przyczynŁłi się do szerzenia cywil: zaoji w Eu­
ropie. to raczej itziałaT tu jako pośrednicy, aiiiiiżeli 
jako pierwiastek twórczy. Szybko .sobie przyswajali 
pomysły innych narodów i przeszczepiali je gdziein­
dziej, umiejąc [mzytem dobrze je spieniężyć. Brali 
ska.roy fcutairy z Egiptu, z Azji, a potem umykali 
z skarbam i i w-noarli je do „ziemi obiecanej", do lu­
dów młodych.

Nie zawsze zresztą wędrówka ..wiecznego tułacza" 
połącmona jest z misją? cywilizacyjną Zupelgie czego 
innego ucizą na- np. ostatnie emigracje żydów. Bar­
barzyńskie masy żydostwa z Rosji emigrowały do 
zachodniej Europy luli Stanów Zjeduoozouyeh. a  wiec 
do krajów o caie nieJw) wyżej od ni«|Ji stojących. 
W r. 1897 żydzi męśozyźmi w Ro-ji w wieku ponad 
lat 10 stanowili 88.4 proc. analfabetów a ży.lfrwiki 
63.4 [>roc. Urzędowy raport przedstawiony kongre­
sowi Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej 
z grudnia 1920 ] wdaje. że żydzi przybyli z Polski 
są tizycianie dabi. wynędzniali, umysłowo ogranicze­
ni ogłupiali [jnzez chedorowy system nauiki. i stano­
wią wogóle żywioł bardzo ujemny [m.l względem 
społecznym i zupełnie niepożądany.

K to zna żydowski morłoch naiszmji nriais-teczek — 
ten przyzna slusanwe tej charakterystyki. Tymcza­
sem jeśli zagfąjdnjie się do mózgu tych żydów iiiiow — 
od najbiedniejszego do iia)bogains»wgi> — w%zy**y są 
megalomanami i mają wygórowano pojęcie o wyż­
szości .marudni wybranego" i jego misji. ..Biedni żyd- 
kowie“ powtarzają za mistrzami Taiumudu: Walknt 
Pluibenii): .Jz rn lM l nazywają się ludźmi, ponieważ 
ich dusza od Boga pochoitrzi: irie-żydai jmlitaik nazy­
w ają się świniami, ponieważ ich dusza pochodzi od 
nioazyistego ducha".

Wierzą w s.wą bo skosi i potęgo i umieją tę wiarę 
wtnó^.dć w innych. Smują sny o swej hoskioj wszech­
mocy i przepowiaelają. że cały świat zawojują.

Umiłują nas sugestjanować. Mateusz Mieses 
(„W kwesitji nienawiści rasowej 1912") dowodzi: Że 
spartaiiie byli potomkami Abrahama, że żona Zeusa 
Eurojpa była napewno żydówką, a i oczy bowiem 
Hery były żydowskie. Prawodawstwo rzymskie za­
pożyczone było ocizyn iście od Fenicjan, a więc niby 
od Mojżesza.

Monoteizm wynaleźli pierwsi żydzi, a monarcha, 
k tó ry  chciał utrzymać religję ndeżydowskiego jh(cho­
dzenia — złamany musiał zawołać „ V ic i9 ti G a lilee” . 
Czyś św. Augustyn, to nie tomką, północmo-afrykań- 
ski? Czy reformacja nie urodziła się z duaha żydow­
skiego. a  purytamie cayż to nie byli, jak mówił Hei­
ne — „żydami judzącymi wiieiczowlnę". Cala dzi­
siejsza inteligencja ezyż nie jest przeniknięta du­
chem Spinozy?

t tczywiściri oowocaewiy- kapitalizm — skądżeby 
pochodził - jak nie od Jiuly? To jasne jak na dło­
ni. Wykajzai to uczony żydowski — |»rof. Sombajrt 
,,Bie Judem u. das W irtsehaftslebun". Oo prawda zbyt 
się zaerailopował. sądząc z ..niektórych" portretów, że 
finansista Szkot Law był żydem I-rw im . Te/ż mu się 
nie udało z drugim finansistą francuskim Samuelem 
Bernardem, któoego m etryka chrztu na złość ■ ię zna- 
latzfcu

Albo czyż żydai nie wynaleźli teurji. że wszyscy 
ludzie -ą  równi? Czyś nie są oni wodzami nowocze­
snej demokracji, socjalizmu. Do nich należą Mam, 
Lassa! i... Róża Lusembuirg. Jeśli to razi konserwa­
tystów. to można znowu poro iecteś ć. że towarzysz 
Bismarcka przechrzta Juliusz Fryderyk Staihl był fi­
lozoficznym iwpiiraówein reakcji jru«kiej i twórcę 
•łdkalugn junkrów... Wogóle więc byli wynalazcami 
i  prawicy i lewicy.

Czyż Euiopu. (tona Zenw) J l i e  była i nie jest na- 
pewuo żydówką? Ale ozy tylko Europa? Tak samo 
i .Ameryka, Wsizakże Kołuimb był obrzezanym nape­
wno. a pierwszy, kro wstąpił na ziemie am erykańską 
— był... żyd Ludwik de Torres i wogóle. cała wy­
prawa Kolumba to było praodNiębitorstWo czysto ży­
dowskie. urządzone znakomicie, za pieniądze żydow- 
s-kio' i wedle dawki żydowskiego... Ale nie tylko to! 
Prof. cumbaut stwierdza: Stany Zjednoczone mają
do za,w 'tzi(:.(/•/.<mia żydom. że wogóle istnieją" -  bo 
Amerykę, ż y w i  i buduje kapitalizm T/.raeła...

Gdzie wzrokiem sięgnąć żyd na -żydzie... Kolio na 
Kohnie... Założyciel Koło.uji lioleirderskiej na Jawie 
Coeu — zdaniom prof. ^oimbarta — wydaje się — 
.kimże innym jak ..io poprosili Knh.nem! Ta hipoteza 
wy-inuiita na jawkławie — znów tylko portretu — 
wydala sio nazbyt kamkotomną n;mvet żydom  czeskie­
mu Kantzkyemiu (Rasa a żydtostwo).

Nie ji.iedtzieć także czemu Aryjczyey 'nie chcieli u- 
wierzyć. że dsAinminiizio. to ży.lek z Brodów i wyka­
zali. ż,“ j e g o  nazwisko właściwe j e s t  R apaguetta 
(B urak).i poohodzeuk- jest czysto t— włoskie. Znowu 
to j.amo z Batitistiinim?

\ Polska? No to .przecież uczyni;s«, żc zawdzię­
cza swój byt żydom. Mie-cs MateuMz pięknie wywo­
dzi, że żydzi osiedlili się butiaj zapewne woz&śniej 
..tliż może Słowianie wogóle ;. (tumptowiKrz W łady­
sław dowodził wyśmienicie ich pra*hiicózitości po­
by tu  ua ziemi naszej. W Lelewela mnawiali (Pod. 
w. średn. Ił. 174). że Abraham IVo(dio\imik nąyrowa- 
dzil dynastję Piastów na tron Popielom.. Ze byli 
w-zysikiem za Piastów, to widać... z plenięulzy z na­
pisami żydowisikimi. Jak  ładnie zaczęli Piastowie, tak 
ładnio i .skończyli — na Esterce. Niepotrzebnie zrgsiz- 
tą żydo-żercy liistorycy wyka.za.li, że nieprawi po- 
tomkoiwie Kaizimłerza W. nie wispólnego nte mieli 
z ..cudną" żydńwocżką.

Wsadzili Piastów  na. tron. mogli i innych królów 
polskich. „Salomon Aikeuaizy, przodek współcizesBie- 
go nam i powszechnie zna.ncgo profi-sora" Szymona 
Askenaizego (Tygodnik iHuwtir. 191 Ofł postanowił, że 
królem [wlskim ma być Henryk Walczy i basta! Nie 
polska, szlachta, ale on to po-adził Francuza na tro­
nie Jagiellonów!

Ale właściwie dlaczego nic mia.ł np. ktoś mojżeszo- 
tgo wyznania zostać — królem |tolskim — choćby 
na chwilkę! Tak jest zo-tał nim .saul .Indycz Wahl. 
żyil z Lublina — proszę tylko czytać K rau-liara. hi- 
storję żydów.

Żydzi dali Polsce królów, dali i su i poetów, a no 
weżmyż największogo. Bo któż to była m atka Mic­
kiewicza? Wszak ..synowie han dziej się wnłają w mat­
kę niś w ojca" ''Nowy Dziennik 1919). Zmów nie- 
[(Otrzebnle zajął się tą. sprawą prof. Pigoń — szowi­
nista polski. A murka słowackiego czyś nće fiau- 
ikistlka? A czyś niema racji Ode>.sikij lktolk Nr. 95 
(1912). że maitka Szopena^ Jatslytna Knzyżanowisfca— 
była żydówką? Dość wsłuchać, się w mazurki Szo- 
pema! A Kkioziko! A Tuitosławski!

A zejdźmy w lud! Same żydy. Przecież uwsLawno 
prof. Baudouim de Coirtemay wywiódł, że karżdy na 
wsi Jasiek i Maryśka mają coś w sobie żydowskie­
go. bo skądże mają swe imiiona! Każde westchnienie: 
„Jeans. Ma.rja" to żydowswzyizma. Dzisiaj w ko­
ściele intonowana pieśń ..Alleluja" — toć to okrzyk—J 
żydowski...

Najmodniejsze idee (Einstein!) programy — zawsae 
|)owstayą tvlko w głow ach żydowkicih. Np. nowocze­
sny imiperjaifenn. Każdy -ąiłzi. że wynaleźli go An­
glicy. Ale otwórzmy księgi Mojżeszowe (V, 15, 6):

..Jaliwe Bóg Twój „bługweiwwió ci będzśn. ja­
ko itbierał". ..Będziesz pożyczał wiHom pairo- 
dom: a sam u żadaiego pożyczać nie be ifflcwz;

będziesz pilnował nad wieją nanslów , a nad to­
bą niikt iKiiUOiia-i'' nie będzie". ;

Ten sen o jiotędze. sen Mojżesza spełnia się. 
wlffirof. Sonibart [lisze: „Żyilzi stali się panami pie- 

tiiędzy. a [urzez pimiiąd/.. ktćiry o[ianow-aili. — [w ta- 
mi świata". .

Toż to słowo w słowa) hasło nowoczesnego imipe- 
rjalitJniB angielskiego, hasło Chamberlaine‘a  .Jtoipe- 
rjurn. to handel". Wszakże .impetjaliizm w sorcach 
\iiglilkówr miar wynodoiwac żyd — prenijer-rantastą- 
[jowieśińopisarz Diizraeli Beacom-fielid fum. 188IV Toż 
i imperja.lrzm M7il.he.lma TT rozdmuchać miała fina.-n- 
s j e r n  żydo-wiska

A |K> wojnie światowej łupy zebrał głównie impe- 
rjaJiizni żydowski. Wyraziło to z radością ...Tudische 
R.nudschaai":

..THa narodu żydów stkiego ta wojna była naj­
bardziej żykirtjłowym i najbandziej i-ewolu<‘yjnem 
zdarzenienr jego historii od zburzenia świątyni. 
To. co ojeaw ie przez 2 tysiąc e lat u ważali za 
ideał, wojna z nieoczekiwaną szybkością woro- 
wadizila na lrogę spełnienia".

Anglicy, którzy (ipodziewa.fi się. że oni wyciąpną 
główne ztlobycze z tej wojny —« dostrzegli z oburze­
niem. żc ktoś inny ma przewagę w . .L i  Ize Narodów". 
Dhu-rzone „Times" p o d n i o s ł y :

..Czyśmy pnzez cztery lata zwalczali ukryte 
irremitokie światówładztwo, aby wkońcu trafić 
na coś nielwizątieczeiiiejsizego? Gzy my Brytowi® 
któirzyśmy naprężali wszystkie fibry w boju. 
tylko po to uo.iiknęliŃmy iwkoju niemieckiego, 
aby ulec ] ókojowi żydowskiemu ,.pax iudaica!“ 

Psi wojnie światowej żydom już się zupełnie prze­
wróciło w głowic. Tm już nie wystarcza syonizm — 
Palestyna. Panowania trzeba im nad światem, nad 
narodami, nad Pol.-ką... \ le  czyż my Polacy podo­
bnie jak i Anglicy nie możemy rzec: Czy na to wy­
silaliśmy rnózg. aby podkopać, trzy zaborcze imperja- 
lizmy. au-t.rj.icki. niemiecki i ro-yj-ki. i abc wkla,*tć 
naitęjunie głowę w obrożę czwra,rt.eg'0 ?...

Sny o jSbtędizi były już niebezpieczne, gdy żydzi 
snnl.i j«. bptdą.c w ro/jproszoniu. 0  ileż rwebezpfaezniej- 
#c. są. gdy -nują je żydzi — mie-zikając w zwartych' 
makach milionowych tak jak w nanzym kraju.

F.aktem jest. że każde światowładztwo wywołu­
je — odnueh. W c.hiyśji narodzin iiMcśjalizmiu angirj- 
sikipigio czyłi t. zw. jingoizunu zbawiło -ię poraź pierw­
szy w r. 1880. to dzucine, dotąd nieznane słówko 
„bojkot" jako (Jfimcfl chłopów irlandzkich przerirw 
‘zarządzającemu dobrami pewmegw lorda angielskie­
go. kaipitainftjtó hrabkuuu Eme Boycott (i stąd na­
zwa bojkot-1 W lot też przeciw im^iei jalizmowi an- 
gielskiemu zastopowali bojkot Hindusi, wzbraniając 
się kupowai' tow ariw  angielskich...

U nas poraź pierwszy ha:słn l*ojkotn -klopów ży­
dowskich zjawiło się w Wiclikrupolsec w r. 1848. — 
w Warszawie wy-tąfitło wyraźniej 1912 r. w chwili, 
gdy pycha T(kwaków w nasze; stolicy- nie miała już 
miary-. Wacław Sobieski.

Z W I O S N Ą .
I.

Do mego okna dzisiaj gołąb biały 
Zapukał rankiem,
Kiedy n a d  śpiącą się eutjtie splatały 
Pnomieire — wiankiem.

śnit-żny-m skrzydełkiem uderzył w me szyby
— ..Zbudź, się dziewczyno!
Świat ta,ki cudny, a w tobie krew, gdyby 
Pieniące wino.
Zbudź się! ( 'zerenichy pachną tak radoAn j,
A szmer śtruniieni
Mówi: — Jutirzonka budzącej się wioaaue 
IZce rumieni.
— O wyjdź w tej zoc.y.y [aj kw iaty pachnące 
Na łąk V bierce,
A ujrzysz śzc.zęśc/.e z oddali idą< e 
Po twoje -erce!" —

II;

Na głos gołębia otwarłszy źr^mice 
Wy-złluii w FÓg chaty.
Ale, odleciał już w liiebios skaaiiike 
Popeł skrzw łiatr,
I jeno wit m y k ,  — cudną kwiatów wonią
Pieścił mi usta
I słońce stało u ad zieloną błonią.
— lyeca 'lntga pusta. —

Danuta Bursówna.
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Ricrzf ciekawe
BÓ JK A  W PA RL A M EN C IE ANGIELSKIM.

Angicl-ścl lzlia gmin je-t ńintyllko na jsfa:!-'zą w Eu­
ropie m -tytiifją parlam entarną. ale. także dotąd n- 
clm l-zila za jedli*; z najpow'ażin.H*js'zy<'h. Zdarzały się 
i tam w pjawd/.ii' ni* tu je  zajścia między po-la mi. lub 
■przyi-ho Izilo do zajść między nimi a prezydentem 
Izliy. a’*' w-zystikie tego rodzaju incydenty nie prze­
radzały 'tę  w pospolite, karczemne bójlki. do jakich 
i-zc-to przytdw l/.i po innych jtarhuueutaeh.

Tyim-za-cm i w Augl.ji. ojozyźfim parłaim-otary- 
7..111U. zaczynaj.') się p-uć (byczaje parlamentarni'. Oto. 
jak doittmzą z Londynu, kilka dni temu je lim z pie 
*ló\v. b. m inet nr marynarki Amory. ..oónlelil się" 
skrytykow ać w Izbie gin tli oświadczeni* ptmtji pra- 
■y w - jna w h■ tissiwauiu z mie-jtokan roibotnikow. kto- 

i/.v prze-ta-li pracować w dunem ' pitteJśięhiwsf wie. 
IV i* kjuw.iedizi ma jego dorwą, członek pLahoor Par­
t y .  po-el 'zkooki Buidnuion. zelżył A m eryegu <lmv- 
0 :0 . za <•'(> 750’-',:tl przywołany do pirrzą-iłkn.

Naerepnif' obaj po-d owie w-zęzę! i mi*; Izy -oba kłó­
tnie. która przerodziła się niebawem na walkę p.ęs- 
c.ianti tak zaiciętą* że przyjaciołom obn jgrzpciiw.nikoiw 
'/.aktid-wie ndti-lu >1*: ndi to zdzielili. Waliśa trw ała kil­
kanaście minut, a obaj aidwersainzi' wynzli z niej ino- 
■■.no. bo aż 1I0  krwi poturbowani, Ogólmy zas nastrój 
Izby byl tego. ro lzajn . że obawiano się a.takn całej 
paittii pracy z pięściami na mniej -zość konserwatyw­
ną i 1:1 ►oralną.

Na 1 wyraz przykra ta sce.ua trwała dłużej niż 
kwadrans i wywołała w Auglj;. mającej wy~okie \vv- 
.iKrażeui*' o -w vm ] ailanu m-ie. glębeką di-pre-ję.

RELIKWIE ISLAMU.
Z |!(>wo.lu p: /.yinu-nwr.g-o a nagiego w yjazdu z Ko i 

-ta-itynopola nic mógł zideMou.i/.uwa iy Kalit A talu 1 
Medżjid za In ać ze solią t. z w. relikwij islamu, których 
i 1 \-( u* z*d'iwym 'itirożi-m. O!*eemio. jak doiio-za z daw- 
-1.. j -to in y  Turcji. - porządzono na. rozkaz Kimała 
baszy 111 w 1 mua”/ 'woli rel.kw; j. -tklada .jarach di: z trzy 
-izie-tu pt.zes.zltl prze rllllntiiw .

Na plnrw zótn miejscu .. .wenta’za figurują rzeko­
me re!:!cw!e po p o ■,:**!< n Malioniei-ie. a mianowicie: 

je gii pa i.tnfle. kamień z ode; kam i jego 
ś t ó 1. iiv wau.k. ca którym "klęczał w <z:i-;e 1 110 lit *w\.

}.,r j zy o,- z w iła . którą t binyto jego
zwlcild ] '.1 śmie; : e-if! >.

I *aVi ztni i ittia r e  w : la  stą /su i nz-nnite (irzitlmio
\ (m* ];i i* w':ioiK'śc::i w rłn  -laosciyśłit kabfów, oa-

-•'e :Sf\-.v Ma h o .  o o c .1. i ’li tu: Lany, -''/.nl*Y. eliorągwir.
■ 1 ,żaii i p. 1 iprór-z tego znajdują «i« między reJi- 
■kwcimi: klnry. o I Kauby, -"ebaC  drzwi z dtfwuej 
Mv::i'vai Al ttliiima w NI<■:•*• oraz tz-w. ...trzw: 'k tu -
■iiV. t ;';ż|. z M* kki p.rzyw a znoie.

•o ,k s\ v 111; i ■: 1:; tych ]rze liliiotów. ja r ia  la.jącycli 
■ikiiej-ca. lud wiek-zą attti ityi-zno-śę. znajdują >;ę a-
■ i.Aryfy togo io.lz;tt;ti. j. k ap. dwa ga nki, z których

I,■ 1 lula! bvć wl -iics --ą Noego, a d ugi Abiaha- 
tra!

WYNIK WYBORÓW WE WŁOSZECH.
Li-.a u . n Iowa 4.2ó4.4.i4 giu-ow: popoii < kat ul. 

0 1  I;-.u i (idó.Ooo; zje i;ił)t Ze l.l -ocjalisci 4 k.s.tI. )Ś: 2-gtt 
r.*a  1.a-o Iowa ] nno il -za 851 .INI: nmiksymabsci
vl{».54*h kmnu 15-"' Hu4.*i>-2: It-nnJki.-K-t dWterali.i

I?41.frS8: opozyeja k m iey tu ra jna  147.122: rc-ij ul.ilika- 
ziio 124.'.'Ts; deinokta •: -ucjałni 1 (I4.9fi2: Sloyv.;a' 1:
. Niemcy (51.258: li-'a cłiloj ka 5S.S1Ó2: fa-zy-.-i dy-- 
-v i. ' 8i4.81W. Pnt.-eirt. m*yb(vrców . k+ó; zy gda-owali.
-.w-tu-' i*2 p t" 1'. .Przy p; zt lo-ta';i;cli wyborach za 
cza-ów Nitticgo. wy mdl .Vi.<>. p- zy o-tatnicli j.nprze- 
1 i’i:i-!» za c/.a-i-w Cieduti+go 58.4.

so ja’. - t r a c i l i  w w ia n k u  do o-ranuifih wybo-
e.v "'Ja.OtrO globów.

Ferdzlo
Film z k i n a  życiowego.

Z F e .  I z i e m ] i o z t i a h i i t  *ię w  j e  L n a n  z w i e k - z y i d t  
■ r a s t  j e i .w i i m ' j o n a I n ye . ! i .  F o r l a i o .  z w a n y  z w y c z a j n i e  
i r . ę d z y  p r t z y j a e i ó l m i  . . P b  kzio" .  m ł o d z i e n i e c  d w t t -  

• I z i ę s t o k j l k l e i n i .  w y - o k i .  i ;eJ*rey Iki ,  e l e g a  i dk i .  og. ro-  
11 i l e  p o w a ż n y ,  c z y n i ł  »Taź*- : i ; e  s z t y w n e g o  m a n e k i n a .  

dl im<* j i a t e i c i i  n a  n a n ie t sy e i e l a  l u . l u w e g o ,  t t i e  m ó g ł  s o ­
b i e  z n a l e ź ć  o d p o w i e - l u t e g o  z a j ę c i a ,  - k u :  .-tiejn c z e g o  
b y l  u t r a p i e ń  i/-m  r o  I z iu y .  k t * ' r e j  s i e d z i a ł  n a  k a r k u .

P*;i zlaniu matury sęnP iarjalooy. ośwla ie-zyl oj- 
"u, ż e  c h c e  - i ę  poświęci*'' służbie wojskowej, ale tyl­
k o  w Wiedniu. Fordzie) zgłosił się jako ..Eimjahrig- 
Frerwililiig'1 i dzięki staraniom ojca dostał się ilo p u ł ­
k u .  staejotiowjięiego w Wj eJ s r i» t .  l>lt*tohnęłi rodzice, 
ale ni*- na 'iiugo. Pm mie-iąeu ojrauowaia Ferdzia 
taka  tęsknota za n ilz i ią  Heiiirweli), ż- począł pisać 
ąlam»iją',v ii< y  do ojca, aby go. uwolnił z wojska. 
Nie tak :■> ń Ibak hylo łatwo wykonać. Pulkowmik 
‘•świadczy) zrozpaczonemu oj.-łt, ż e  F e rlz io  mógłby

Z prasy*
„Naprzód" nie da sobie wydrzeć okopów listopadowych w Kasie chorych.

kie,j w Europie.
O uznanie Rosji sowiec-

i \ \ )  ..1 w tym roku. jak za tylu już lat poprz* d- 
nich"... pisze ..Naprzód" te sanie bzdury w iirzede- 
diiim ..1 magu".

..1 Maja we wszystkich miastach i osada cli 
Polski niech zabrzmią hasła: Nie damy sob'e 
wydrzeć 4(j-g()dz. tygotlnla pracy, nie damy su- 
bie wydrzeć urlopów, nie damy sobie wydrzeć 
Kas cJiDryeh. tui* damy sobie wydrzeć prawa 
.strajku!"

wola ( yka-wujący komitet P. 1*. S \  to spryi .1-
rze! Nie damy sobie wydrzeć (!) Kas chorych!
Racja!... Któżby wtedy dostarczał funduszów do n i e  
chorych wprawdzie, ale chudych k a s  pudyj/iych? 
Ską Iżdiy -trz,'.'la.no zresztą do żołnierzy pol-kichś...

..Nie.cli wszędzie ustanie praca! Niec.li . świę t o 
tegoroczne 1 Maja będz'e w całym kiraju [ioię»ż- 
u: | .  olłi*zyjii.ią demonstiracją. krzepiącą (!) dug i : : : ,  
w.> kazitrjąicą silę prolcitarjatu. pi'zygotiow.u,jącą do 
z'wyc-ięsikiii;.li (!) bojów (!) o Polskę swja.liistyczna 
i mńęd.zyoaro loiwe zbratanie Indów!"

Ozy/jby te zwycięskie (!) bojei!) to zapowiiedż im- 
w ij rzez' ułanów'?... Wńemy. jak to... krzepi duch;:, 
ale w- .Muiłkw.ie i w Berliinie. A jeżeli mowa o socjaii- 
stycanoj Polsce — to nie zawnaeajmy >ol*«* głowy... 
Niechże ..Naprzód" względnie jego ..Komitet Cyka 
wit" wyraźiinie westchn'*' i wyikirzitnisi ze siebie tą mte 
wy.j: ow ie łziatią tęsknotę do raju holsizewickmg i.

Iiyć zwogiiimym tylko wówczas, gdyby pi/," 1 łożył 
świadectwo... umysłowej kitlulencji tj. n izęlow c pn- 
twie; lżenie, że je-t (mówiąc językiem kosza:owy 11 ib 
..ofeimą".

1)1 k o g ‘o wr/.iąi'  l a k i  d o k u m e n t -? * I j c i ee  /.w r óc i i  - ię  
z. p r o ś b ą  d o  dyrókt ,oi : ' ; i  s emina in ju im.  w k t ó r e m  Ft*r- 
dizio z d a w a ł  m a t u r ę .  D y r e k i t o r ,  k t ó r y  n i g d y  w ż y c i u  
p o . l ob n y .e l t  świa .deetwc n i e  w y s t a w i a ł ,  o d m ó w i ł  p i n ś -  
Ił ie.  p o t e m  j . e ł t imk d a l  .-ię t t bk t gs i ć  i n a p i s a ł  ż ą d a n e
św ia l e c i w o  t a k  j a k o ś  c i e p ł o 1 -:

W t e d y  z a ś  b ę d z i e m y  j u ż  w i e d z ń l i .  że  m a m y  d o  c z y ­
n i e n i a  z. pa r t j ; ) .  k t ó r a  j a w n i e  w t t l cz y  o i n t e r e s y  T r n c *  
ki e g o .

*
< hiiawnając sprawę konferencji >owiiec.ko-;wigi-d- 

skiej w Londynie, robi ..Glos Narodu" uwagę, że: 
..leży niewątipLwie w interesie PoLkk bv jak 
najwięcej państw weszło w 'tiwtnkii ilypłomaty 

I ezue ze /wvi:17.k.iem Siiwieckiell Riąiublik. K tż.iy
newy ambasador w .Mo-kwiie wzmacnia wspi)|nv 
antykoiimuKtyeziuy ftonf Jitiństw cywiiTzow 1- 
nyeh. gdyż ]ilaeówki dyplomatyczne stają -ie 
tam jakliy szańcami, za którymi walczy Fmnma 
przeciw inwazji rozkładowych idei do krojów 
zarazą bobzi wieka n et kniętyeli”.

In (irygiualne ujęcie sprawy uznawania Sowi-gtów 
piiz.ez paii-fwa eurojicjskie. o tyle tylko może 
kać sic ze zastrzeżeniem, że bolszewicy, mają1* a 
swoleli usługach świcfire zorga.mi/.Mwaiią akeje pro- 

j p a g a nd-owa korzystając z e  stosunków z p a ń s t w a ­
mi. wci-kaja się równocześnie do nich i uprawia ja 
tani 'w oja wywrotową agitację. 1 dlatego problem 
nawiązali a stosunków Europy z R o s j ą  nie z.ietal je­
szcze do tej pory defiiiiityiwuKć roz.wuąz.any. potnij.1- 
jąo |.ici.W'/.i;rzędne zagadnienia natury wkonoiniezne..:. 
jakie każą np. .Ailigłj' trzy mil  ć Rosje imimo w.sy,ysHvf' 
uia glc z l a l a  u l sii bie.

. ' ./.cii- F c r ■ I z i o  |-(*cząI  g r o z i ć  - t r z a l a m i  i c w o I w . u u w l -  

n i i .  ' k o ń c z y ł  ~ii;  j e g o  p o b y t  n a  l o i i i c  r o d z i n y .  ) I i i - ; ; i - 

•110 g o  1 I w i c ż ć  d o  z . ł k h i d u  o l i l a k i i n v c l i .  A .  S .

• ' r w a n o ,  ż o  F e r d z i a
n a  pod-  l a w i e  l e g o  ś w i a d e c t  w ;t z wo l mt o i u )  z w o j - k a .

W r ó c i ł  Fe t i  lizlii n a  lomo 1 0 .ly.iuy i z le. -y l u w a l  - i ę  na  
k  r z e w i e n i e  o św i a t y  s z k o l  . tej .  1 k g i zy ma l  p.o-a lę n.wi- 
•ez\ - i c l a  na. w i. a l e  r y c l d o  z n i u j  z r e z y g n o w a ł ,  b y  
p r z e r z u c i ć  d ę  d o  s ł u ż b y  w s t r a ż y  - ika. rbowi  j. • t s t a t e -  
e z  i le i t a  ) Ho a  la trio t r a f i ł a  d o  j e g o  g o  ui .

u ś w i a d c z y ł ,  że  c h c e  b y ć . . .  p r z y  r o d z i n i e .  K o  Izi <■ 
m u - t e l i  - i ę  ) e g o  Izić  z t.ą n a t r ę t n ą  m i ł o ś c i ą  ilzi - ' 1- 
n ą .  a F e r d z i o  o d l a ł  s i ę  k o m )  I c t u e n i u  p r ó a n i a c t - w t t .  
P o n i e w a ż  p o  "a l a l  lut:  I zo  11 i - ki  g ł i r  l i a . - uw y .  w c i ą ­
g n i ę t o  g( i  d o  t - ł tótu w T u w .  n n i / . y c z m e m .  g d z i e  lęcl 
‘e e i i g i ę t y i i i  f l i a u  iii. Fe rd -z t o  n i e  b y ł  z b y t  m u z y k a - l n y .  
mwty c z y t a ł  - l a b o .  p l e ś n i  u c z y ł  s i ę  d ł u g o  i c i ę ż k o ,  
a l e  g l y  - l o  w : e - a e i e  n a u c z y ł .  d y ry g i M i t  mi ęg l  n a  n o n  
p o l e g a ć ,  j a k  n a  Z a w l - z y .  C h o ć  c a ł y  c h ó r  - i ę  z m y l i ł ,  
c h o ć b y  w - z y - c y  p r z e r w a l i .  F- . I z io  s w o j ą  p a r u j ę  
w  d t i t g i m  b a - :*' w y ś p i e w a ł  s a m . . .  d o  k o ń c a .  Ł a t w o ­
wierność F e r d z i a  h y l a  n i i o g r a n i d z u n a .  T o w .  m t t z y -  
erz.ie w \ j e ż d ż t t l o  r t tz z k o n c e r t e m  . . na  p r o w i n e j ę "
f.  »ti. d o  j es izez"  n w i i e j - z e j  d z i u r y .  W  p r o g r a m i e  b y ł :  
C h ó r .  d e k l a n u r - j a .  s k r z y p c e  i f o r t e p i a n ,  ( l i ó i z y ś r i  
zebra-l i  - i ę  n a  d w o r c u ,  k a ż d y  z w a l i z k ą  w r ę k u .  F e r -  
I z io .  u b r a n y  g a l o w o ,  g o l ó w  d o  w y - f ę p u .  j i . z y - z e  Ił 

b e z  w a l i z k i .  S t w i e r d z i w - . / . y .  że  w - / . y - ; y  - ą  w k o m -  
p l e r i e .  ż e  j e s t  t e k a  z n u t a m i  i p u d l o  z e  s k r z y p c a m i ,  
w y r a z i ł  z f z i w i e i t i e .  ż e  u je t iui . . .  f o r t e p i a n u .  Za>mia- t  
powie bzieć m u .  ż e  f o r t e p i a n  b ę k z i e  d o  d y - p i r / . y c j i  na 
m i e j s c u ,  j e d e n  z c h ó r z y s t ó w  w y t ł u m a c z y ł  F e r d z i o w i .  
ż e  fo. r te]vian jest- r o z m o m t o w a n y  i z a p i k o w a i n y  -dci 
w a l i z e k .  F e r d z i o  u w i e r z y ł  i ł u d z i ł  - i ę  t a k  d l n g o .  :tż 
z o b a c z y ł ,  że  ś p i e w a c y  d o b y w a j ą  /. w a l i z e k  f r a k i ,  l a ­
k i e r y  e t c . ,  z a m i a - t  s t r u n ,  i k l a wi s i z y .

P o  k i l k u  l a l a c h  t a k i e g o  ż y c i a  lw-z t r o - k i .  F e r d z i o  
p o c z ą ł  - f r o n i ć  o d  l u d z i .  Z j a w i ł a  s i ę  u n i e g o  m a u j a  
p r z e ś k i  ł o w c z a  i l o ść  o r y g i n a l n a .  O t o  z d a w a ł o  m u  s i ę . ,  
ż e  j a k i ś  s a s i a  l z p r z e c i w k a ,  s p o s o b e m  t c l c p a t y c z t i y m  
p o z l a a w i a  g o . . .  s i ł y  m ę s k i e j .  P r ó b o w a ł  n a w e t  tmiic. -z-  
iZi i ć  w  g a z e t a c h  i n - e r a f y .  o s t r z e g a j ą c e  f i k c y j n e g o  
p r z e ś l a d o w c ę  p t z e l  r e a k c j ą  z j e g o  s t r o n y .  G d y  w-re-

RESTAURACJA

STARY TEATR
w  K r a k o w i e ,  J a g i e l l o ń s k a  L. 1. — Telefon dń'2.

C  I I J A  w Hotelu Francuskim 
oraz I  I  L  I  u i .  p i  j a r s k a .

Wydaja obiady o i  godz iny  ,12— 5 po połud .
^  ma * l a J I S W  '■ p i an in em,  u rz ą d z o n e  stylo-
U M D K I I E I  I  v. o dla zcbąiiń t owa r zysk i ch .  

Wieczorem KONCERT
"  m uzyki salonowej. *

M a te rja ły  wełniane
na kostjumy, płaszcze, raglany i ubrania 

męskie

:: Nowości w jedwabiach ::
Markizety, batysty, perkate, zefiry i szyfony

poleca po niskich cenach

KAROL JA R O S Z
KRAKÓW, FLORJAŃSKA i. 35. = = =

f

PIE R W SZ A  M A Ł O PO L SK A

Fabr. zwierciadeł i szlifiernia szkła
Spółka z ogran. odpow. 314

połeć*: l u s t r a  i s z y b y  s z l i f o w a n e  d o  mebli, l u s t r a  w  ram­
k a c h  n i k l o w y c h  i p a t e n t o w e  n a  d e s z c z u ł k a c h ,  szyby 
.- - . ' u . . .  i l us t r a  w k a ż d e j  w i e l k o ś c i  n a  s k ł a d z i e .  ~  • 

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  b i u r o  fabryki:

K ra k ó w , ul. G ro d z k a  I. 60 t. p.
T e le f o n  Nr. 4078 .  F a b r y k a :  4225.

S P Ó Ł K A  Z Ł O T N I C Z A
Kraków, ulica Rajska 4 376

płaci pełną wartość za zęby sztuczne, które posiadają krampony platynowe, złoto, srebro. 
W ykonuje pierścionki zaręczynowe, obrączki ślubne i wszelką biżuterję.

Dla pp. urzędników i robotników 25 procent taniej.



•Str. 10. ..GONIEC K R A K O W SK I' Nr. 92.

Z okazji Świąt Wieikaejnccy składam y w szyst­
kim  naszym  W spółpracownikom, C zj lefańkom 
i Przyjatw łam  serdeczne żj czew a „W esołego Al­
leluja".
, REDAKCJA „GOŃCA KRAKOWSKIEGO".

*
Prezjdjum Związku Ludowo-Narodowego prze­

syła wszystkim Członkom Stronnictwa życzenia 
„W esołych Świąt".
ł
" Prezydjum Młodzieży, W szechpolskiej składa  
w szystkim  Członkom Organizacji życzenia „W e­
so łych  Świąt".

KRONIKA.
I

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela: ..Sen nocy lotnie,i"
Ponoedzjalc-.k popoł: „Świe-razcz za kominem*1 — wie- 

czorear: ,-Podarek majątiMowy1*.
Wtorek popot.: ..Kościuszko pod Racławicami" — wie­

czorem: ..Pani X '
REPERTUAR OPERETKL 

Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela popok: .-Królowa przedmieścia11 — wieczo­

rem: „Madame Pompadour11.
Poniedziałek popok: „Katja tancerka1- — wieczorem: 

„Bajadera11.
W to re k :  „M adam e Pon iipadour ' .

REPERTUAR TEATRU BAGATELA 
Sobota: Teatr zamknięty.
Nied-ziela popoł.: .Jlrofo-w Klenow" — wieczorem:

„Przyjaciółka pana ministra .
Poinje#ziatek popoł.: ..(tiimerf' — wieczorem: ...Ja-

bhlS7K0';.
W to rek :  „Ostatini poca łunek" .

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH.
Nowości* „Oskarżam cię kobieto".
Promień: ,Za jeden pocałunek".

Reduta: „Walka z klubem si_mm jrw -; w eM. dramat 
im erykański sensacyjne-detekty wtesny.

Sztuka: „Teooora**, wielki dramat (łwaieerjowy.
Uciecha: Arcywesoły i słodiki program świąteczny.

(Komedje ameryiiańsłde). Utkególy w  a f i s z a c h .
Wanda: „W T -me ,» niebie", wielka komedja w 6 ak­

tach (Pat i Pata oho n).
Warszawa: „Cyrk Wolfsona“.
Zachęta: „ K r - K r i 11 -z Lyą M a r a  w t y t .  rol i .

NASZ NUMER ŚWIĄTECZNY.
W n u m e r z e  d z i s i e j s z y m  z a m i e s z c z a m y  p r ó c z  z w y c z a j ­

n y c h  w i a d o m o ś c i  oodiz i .mnych.  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :
Prof. pos. Wł. Konopczyński: O n a p r a w ę  R z e c z y p o ­

s po l i t e j :  Prof. Wacław Sobieski: S n y  o p o t ę d z e :  Dr Wł. 
Świrski: K o l e j n e  z a d a n i a :  Dr Józef Flach: F a t a k i a  s p u ­
ścizn; .  icmianLt\-7jntiu: Ludwik Skoczylas: O d r o d z e n i e  r e l i ­
g i jne  P o l s k i :  Józef Trepka: Z p r a c o w n i  k r ak<nwśkich  m a  
l a r z y  i r z e ź b i a r zy  (u Ałoks.  M a w z ik o w sk i eg o ) ;  Tao. Bie­
lecki: P j e r w o t n o ś ć  antysemi tyTni iU:  Stan. Bursa: S t a n i ­
s ł a w  Niew ke l on t ók i :  Klaudjusz Hrabyk: O n u m e n t s  ela.u- 
s t u  —  o r a z  c a ł y  s z e r e g  i n t e r e s u j ą c y c h  i n n y c h  r z e c z y  
z d z i e d z i n y  o b y c z a j o w e j ,  h u m o r u  i td .  P r ó c z  t e g o  d r u k u ­
j e m y  l d e z n a e y  d o t ą d  w i e r s z  z n a n e g o  p o e t y  Józ. Al. Ga­
łuszki: Rokonrwule-cwi i t  i d w a  d r o b n e  n k w o r y  u t a l e n t o ­
w a n e j  m ł o d e j  p o e t k i  Danuty Bursówny: Iloeoeo — i z 
w i o s n ą .  Prof. Ant. Lekszycki u m i e s z c z a  swoje  n i e z r ó ­
w n a n e  o p i s y  o b y c z a j o w o  z ś w i ą t e c z n e g o  ż y c i a  K r a k o w a .

W i n i e t ę  t y t u ł o w ą  w y k o n a ł  Prof. St. Wójcik.
Następny numer „Gońca Krak.“ u k a ż e  s ię  w #  ś rodę ,  

rano.

DEKORACJA GEN. FL ORESCU NA RYNKU KRAK.
W.Ci7/>raj. tj. w piątek o godz. 10 rano odbyta się na 

Rynku krakowskim podniosta umez.ystość dekoracji od 
znak,'Mii I klasy orderu „Połonina Restituta-1 szefa szta­
bu generalnego armji rumuńskie j{ gen. J. Florescu.

Przód odw achom stanęła konipanja honorowa 20 pp. 
z. orkiestrą. twouzą.e czworolwk, w- którym zajęli miej 
sca przedstaiwiiciełe władz, aut-ewomiezny^h i wądowych. 
wojska, prasy itd. Pt zrbyli więc wojewoda KowatóJiow- 
ski. prez. Fecie rowie z. wiceprez. Wielgus, starosta Bal. 
starosta Stańkowski, dyirektor policji dr Styczeń, gene 
rałowie Koziwadowski. Kuliński i Górecki oraz wielu 
wyiższyclt oficerów garnizonu krakowskiego.

Gen. Florescu przyjechał automobilem w towarzystwie

gen Sw^jtyckic^o i pailk. rumuńekiegto TYandafirtsco.,. 
attache w Wansza-wie. Wójsfco sprezeuAowało broi. Gen. 
Fioireacti przywitał sdę ze wszystkimi’ obecnymi oficera 
mi, przeszedł wizdhiz frontu krmpaisji honorowej. pozdTa 
wając ją po polsku „dzień dobry żołnierze11, na co otrzy 
mał donośne .dziękujemy panie'generale11. P^y-witał się 
następnie z przedstawic/ielajnr władz cywikircn, poczero 
zajął miejsce przeznaczone dla dekoracji.

Gen. Szeptycki salutująo, odcwyiał upoważnienie Pre 
zydenfa RzcezypospoMtej do dekjmaoji, poczein opasał1 
go ws-pandułą czerwoną wstęgą z białemi szlakami, za­
kończoną krzyżem białym, na lewej piersi, poniżej gę­
stego rzędu orderów zagranicznych przypiął mn gen- 
Szeptycki gwiazdę tego orderu.

Po gratulacjach pn zeszedł gen. Florescu ku ul. Brac­
kiej. gdzie odbyła się defilada, po skończeniu której że. 
gnany owacy .inie, odjechał w towarzystwie gen. Szepty 
ckitgo i pułk. Trandafireato.

Orkiestia wojskowa ze względu na żałobę wielko­
postną nie gnała.

GEN. JÓZEF HALLER, generalny iosp. artyletrji przy­
był wczoraj zirana. do Krakowa.

MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele 00. Dominikanów 
w pierwsze święto Wielkanocy o godz. 10 podczas uro­
czystej sumy wykona To,w. śpiewackie „Hasło11 pod ba­
tutą p. M. Kozłowskiego wielką niszę Nicociioroma11 na 
3 głosy oraz „Regina eoeli letare11 i inne pieśni religijne 
Drgańv p. dvc. R. Ferek.
STRASZNE SAMOBÓJSTWO OFICERA I DZIEWCZYNY

ióajęLi w księgami Gubryuowierzą 22-łełnia Anna Niem- 
cówma zmilkła w- niedzielę ub. we Lwowie w tajemniczy 
sposób z mieszkania u pp. X„ u których portu? jmitwała 
pokój. Gdy do środy nie powróciła, zaczęto czynić za 
nią poszukiwania. Omegdaj znaleziono trupa jej w mie­
szkaniu pewnego oficera w koszarach przy ul. Jabło­
nowskich. Dficcra owego zwłoki znaleziono o nok. Oboje 
zaczaił Mli de. Niemców na często bytwała u owego ofice­
ra. Trup przedstawia obraz straszmy, zupełnie zimekształ 
eony. Prawdopodobnie oboje jopełindli 'samobójstwo.

Zmarła pochodziła, z Tarnopola ze sfen niskich i nale­
żących do szumowin, mimo to sam a. wyróżniała się in­
teligencją i dobrym charakterem. Ojciec jej. mają*. 66 
lat. ożenił się z niewiastą lekkich obyczajów i zmuszał 
córkę do nierządu. Dlatego wyjechała do Lwowa. Mimo 
to kochała ojca bard/zo i pisywała do niego serdeczne 
listy. Śmierć nastąpiła — zdaje się — jeszLze w nie­
dzielę.

lim u OTWASTA
od godziny 9—12 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorc-m. CENY OGŁOSZEŃ li terminowe umieszczenia
ogłoszeń 

Redakcja nie odpowiada.

OBOWIĄZUJĄCE Oli 20-UO M VRCA : Drobne ogłoszenia za słowo zip. 0*10 — dla pos/. u kujących posad zip. 0*05 — za słowo drobne o treści matry­
monialnej zip. 0*12 — wiersz milisn. jedro^zpaltowy x!p. 0*10 — wiersz w rubryce „Nadesłane11 zip. 0*25 wiersz milimetrowy po kronice zip. 0*40. —

Ogło tzenśa przed tekstem wiersz milimetrowy z łp .  0*50 -  Za układ tabelaryczny kombinowany 50 proc.

MASZYNY do szycia znanej 
dobroci „Kasptzyckit|i“. 

Tanio - Hurtowo - Dctalicz- 
n;«*-Raty. Skład fabrtczny: 
Warsztaty reparacyjne.War­
szawa, ul. Marszałkowska 
1. 153. Telefon 104-51 Filja: 
Często howa, Aleja 43. Za­
mawiać można listownie w 
Warszawie. 296

Esnacy Cypres
Kraków, Szewska 13/6.
wysyła za nadesłaniem 250 
tts. interesujący cennik ze­
garków, instrumentów mu- 
zyczn. i wszelkich artyku­
łów codziennego zapotrze­

bowania. 244

Wykonywam zlecenia, wysyłam wszelkiego rodzaju 
towary bezpośrednio z Niemiec i Francji. Korespon­

dencja w polskim, francuskim i niemieckim.
D H  Mich. Graye-Chariottenburg Brl. Krum me 41. Albo 

Graya-Paris 131 Rue d. Aboukir. 304

WAŻNE DLA JW PAŃ!
Potiawy o zepsutym smaku są często powodem 

wielu niemiłych konsekwencji, czemu, aby zaradzić, 
należy je (potraw)) gotować i przechowywać w iwj- 
hygiemczniejszem z naczyń 385

w naczyniach kamionkowych,
które w najlepszej jakości co do trwałości, formy 
i w\konania a zarazem po niskiej cenie poleca

K raków  
Szpitalna nr. 8.„ P O L O N IC A  “

Na składzie wielki wybór naczyń emaljowanych lip.

NŁYN WODNY
turbinowy (woda sułaj, budynek nut.} wito 2 piętrowy, 
do tego 430 mórg tdemi, w tern 60 łąki i 60 mórg lus i, 
żywy I martwy n .w t a r  kompletny, za 16 tysięcy do­
larów (równowartość mkp.) zaraz na sprzedaż uprócz 
t j p  mam zlecone do sprzedaży dla S7yt*ko decy dH] |- 
cych się reflektamów: 2 młyny parowe i kilka większych 
i mnłejseych poudłości ziemauich 0  ap iew e zgłosze­

ni i uprasza:

W. MAĆKOWIAK ul. Łukaszewicza 51.

D R  > B N E  O G Ł O S Z E N I A

MAJĄTEK 632 mórg z lasem, łąkami, mlynean wodnym 
za 15.000 dolar. Folwark 347 mórg z lasem, łąkami, złe 
niia p.-zmno-żytnia za 15.000 doi. Folwark 182 mórg or­
nej dobrej ziemi, w mieście g-inuiazjalm-m. za 8.000 doi. 
128 mórg z lasem, łąiką za 10.000 doi. 138 i pół mórg.

lasem, laką za 60 miljard. mp. 64 mórg p»ze.uaią z.ionua 
za 5.00u doi. 47 mórg pszemaia ziejuia za 3.000 doi. 28 
mórg wspaniałe budynki, wodociągi, ziemia ogrodowa za 
2.000 doi. Piętrowy domek z interesem 18 miljairdów. 
1‘owyższs majątki są z pełnem ż\ wen. i martwem inwen­
tarzem. Na odpowiedź znaczek, /głoszenia: T. Stępiński 
Wągrowiec. Klasztorna 2. I p. Woj. Poznańskie. 314

MĘŻCZYZNA lat 31. na odpawiedmieru stanowirku, 
z braku znajomości pragnie tą drogą wc sizukać- sobie 
towarzyszkę życia. miłą. -ympatyw.uą. wesrilą i muzy­
kalną. Zgłoszenia listowne do Adm. „Gońca Krak." pod 
„Fred." fOS

URODZIWA paiuanka lat 18 pragnie poznać mężCizyznę 
do lat 40, któr\ wyjechałby z nią w świat. Posiada tro- 
i-ln; gotówk1. lecz ciim  Uii sir jechać. G lwaiżni fkuiowie 
maja. pierw.-zwistwo. ł.a.wkawe zgłoszenia pod „18“ do 
\lm . „Gońca". 4(F

DWIE młode panienki, .lania 1 \ni. nadeiwyyizaj sympa­
tyczne. jtragmą nawiązać znajomość z dwoma inteligent­
nymi niężczyznajna. Jonia brunetka. .\ni blondynka. — 
<if<-rtv wprost do Adm. „róińca" pod „Jania i Air11.
* ■ '   406
ZGUBIONY dokunn-nt wojskowy Wł;uly.-ła.wa Liwa. Rop- 
czyce, rocznik 1808. który iinieważnlam.__________ łOf
KTO PRAGNIE się ożenić lub wyjść za mąż, niech z za­
ufaniem zwróci się do firmy „Felicja1*, Nowy Sącz, 
skrytka pocztowa 12 f. Dołączyć znaczki na odpowiedź.

218

O E Ś l O l a

Wiktor Sedlaczek
dawniej we Lwowie

obecnie w Krakowie, Sławkowska 18
poleca po cenach konkurencyjnych

Płótna białe i szyfony na bieliznę
Płócienka i zefiry częstochow skie

i inne szare płótna lniane i konopne
Płótna samodziałowe — Surówki 
Chustki do nosa, ręczniki, ścierki 

Sienniki i prześcieradła 
Pończochy i skarpetki 

Kółka do guzików

Materjały na ubrania męskie i damskie

Hurtownym odbiorcom liczę ceny fabryczne.
399

PLACÓWKA KRESOWA
TYGODNIK SPOŁECZNO HAR000WY
Pismo poświęcone obronie ludu i Państwa Pol­
skiego na kresach południowo-zachodnich —  

bezpartyjne.

Redakcja i M i n i s t w  Biała koło Bielska.
Prenumerata m iesięcznie 1,200.000 Mk., półrocznio 

7,000.000 Mk.

NA RATY!

!! W a ż n e  d l a  P a ń  !!
W ielki w ybór płaszczy i kostjum ów damskich

nabyć można
po cenach konkurencyjnych u firmy

H. Lembereer
ulica G rodzka 1. 32, oficyny I. p.

Uwaga na adres! 401



Xr. 92. ..GOMKC K RA K O W SK I śtr. 11.

Pierwszorzędne
m a s z y n y  do p i s a n i a

marki

.CONTINENTAL
biurowe maszyny do drukowania

marki

„ROEDERTAL"
jak również wszelkie do tychże  

przybory —  dostarcza
:: wyłączne przedstawicielstwo na M. Z.

„R O YAL”
KRAKÓW, FLORJAŃSKA 49. Telefon 1577.

Kompletne urządzenie
do łamania i sortowania skały
na 10 — 12 wagonów produkcji dziennej, składające się 

z lokomobili na 18—20 HP 
z maszyny do łam ania Nr. 6 
z urządzenia do sortowania

tamo do sprzedania. Ewentualnie lokomobiie oddzielnie
Zgłoszenia pod „Kamieniołom1 do biura inseratów 

Rudolf Pszczółka. Cieszyn. 381

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
329 W Y Ł Ą C Z N E  Z A S T Ę P S T W O  FIRM :

Beclissein, Blfithner 
Bfisendorfer

J S S L  HELENA SMOLARSKA
Kraków, ul. Szewska 9. I. p. Telefon 4365.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

W POZNANIU
Oddzia . : Warszawa, Ks. Skorupki 8

I V(vIA s E , r y t u s  c h r z a n o w y  
L lU lf l  p u d e r  ł o p i a n o w y

radykalny środek  p ielęgn ow ania  w ło só w
poleca

wyrób laboratorium taetytznop
FRANCISZKI BUDZIASZEK

Kraków, Grodzka 3 I p. 389

Skarb polski wzbogaca,
kto konsekwentnie odmawiając przy­
jęcia wyrobów zagranicznych, zawsze 
i wszędzie żąda kosmetyków i perfum 
krajowego pochodzenia. Pod w zglę- 
den  jakości sprostają one najdalej 
iaącym wymaganiom. Prosimy prze­
konać się o tem, nabywając

PERFUMY i KOSMETYKI

j, & S» STEHPHfiEWlCZA
237

Kraków, Rynek 
Główny 46. — Radom, Piaski 12.

5 000.0000 Mk. JAKO PREMJĘ
od każdych dwuch kompletów otrzyma ten, króry po­
wołując się na niniejszy Nr. 518 zamówi u nas 2 kom­
plety bez różnicy które, dla siebie lub znajomych. (Pre- 
mję wysyła się gotówką po wykupieniu zamówienia). 
Ponieważ podróż bardzo droga i uciążliwa, a każden po­
trzebuje coś z towarów, więc nie odkładajcie na później, 
a zażądajcie natychmiast listownie poc/tą za zaliczką 
(po tych wyjątkowo niskich cenach wysyłać bę.iziemy 
tylko przez krótki czas. całego kompletu Nr. I składa­

jącego się
z 20 sztuczek towaru za 65.000.000 Mk.
To znaczy: Sztuczka dobrego i modnego materjału na 
całe męskie ubranie, sztuczka ładnego batystu na dam­
ską suknię, sztuczka płótna na 2 koszule męskie i sztu­
czka płótna na 2 koszule damskie, sztuczkę na fartuch, 
l-a chustka letnia na głowę, 2 par pończoch, 2 par sk«r- 
petek O chusteczek do nosa i 2 szpulki nici do szvcia 
wszystko razem tylko za 65.000.000 Mk gatunek wyższy 

za 80.000.000 i najwyższy za 100 milionów.
KOMPLET Nr. 2. ZA 70.000.000 Mk.

Składający się z 2 kap pikowych na łóżka w pięknych ko­
lorach i deseniach, 1 obrus na stół serwetowy, biały lub 
kolorowy i jedna sziucz.ka dobrego płótna 12-u metrowa 
biała lub kolorow a na pość el. Cały ten komplet tylko 
za 70.000.000 i gatunek wyższy za 85 000.000 mk. Uwaga. 
Zapewniamy, że jeżeli ceny naszych towarów nie okażą 
się znacznie tańsze od cen miejscowych, to przyimujemy 
towar na nasz koszt z powrotem Zaznaczamy, że otrzy­
mujemy tysiące podziękowań za wysłane towary. Przy­
jeżdżających do Łodzi prosimy o odwiedzenie naszego 

składu. Zamówienia prosimy adresować:

Skład Fabryczny M. BKYL w lodzi
ulica Piotrkowska 56 w podwórzu.

W ażne dla m iejsc kąpielowych I sklepów galanteryjnych, j
GALAN 1 ERJĘ DRZEWNĄ RZEŹBIONĄ, jak: 
kasetki, kałamarze, obsadki, rozcinacze, laski 
(toporki) itp., oraz U\LANTERJĘ RAFJOWĄ,
jak kasetki, tacki itp., poleca z własnych war­
sztatów znana z ogromnego wyboru i niskich 

cen
„ P O L O N I C A " ,  Kraków, uli Szpitalna 8.

Cenniki na żądanie. 590

l l t U  r ? a | n  n & l o r u n u  ox*z  r ° b o t y  k u ś n i e r s k i e  z w ł a s n y c h  i d o -
LlłJ, i i  ule, |lulvlj li j s t a r c z o i u c h  f u te r  w y k o n y w a  g u s t o w n i e  i s t a r a n n i e

JULIAN WAJDA
(były długoletni kierownik firm y A. Jachlmski)

w Krakowie ui. św. Jana 3. oficyny parter.

Walka z drożyzną! 11
Już czats. Dys przejrzał, że grosz tak krwawo i 

ciężko w obecnych czasach zarobiony idzie w ręce 
lichwiarzy, wabiących piękmmii słowami, mało 
przeważnie mającemi wspólnego z rzeczywistością. 
Jedna chwila zastanowienia, a ujrzysz płaszczyk, 
pod którym ukrywa się haniebny w yzysk. Czy 
tylko na to pracujesz robotniku i pracujący iime 
ligencie, byś w swej daleko idąeej łatwowierności 
niósł im swą dań z wiarą i przeświadczeniem, iż 
działają dla Tw ego doura7 Precz z wyzyskiem! 
DROŻYZNĄ! NAIWNOŚCIĄ!

A więc nastąpić winna nowa era: „OSZCZĘ­
DNOŚĆ, do której rozwoju POLSKA SPÓŁKA 
WŁÓKIENNICZA przyczynić się zamierza.

W skutek stabilizacji marki polskiej i unormowa­
nia cen na rynku towarowym , głównie zaś w łó­
kienniczym , mamy w yjątkowo możność zaofiaro­
wać duży transport sukna i kortów po cenach  
bardzo niskich, fabrycznych, wprosi konkurencyj 
nyeh. Z tego też powodu Zarząd Polskiej Spółki 
Włókienniczej przeznaczył na sprzedaż w celach  
reklamowych

100.000 (sto tysięcy) metrów
materjalć.w czysto wełnianych pełnej szerokości 
w kolorach: czarnym, granatowym , bronzowym, 
jasno i ciemno popielatym oraz modnych, angiel­
skich deseniach.

Specjalnie na damskie i męskie ubrania, kostju- 
my, palta i płaszcze. Po cenach 12, 16, 20, 25 nrilj. 
za metr.

Głownem zaś zadaniem Polskiej Spółki Włókien 
niczej będzie przyjście z pomocą szerokim war­
stwom ludności miast j prowincji Wielkiej Rzeczy­
pospolitej Polskiej, pozbawionym możności osobi 
ście przyjeżdżać po zakupy do stolicy. Zamawiaj­
cie listownie z ufnością, a towar w ysłany Wam bę 
dzie bez zadatku za zaliczeniem pooztowem. Gdy­
by towar przysłany przez naszą firnie okazał się 
nieodpowiedni, gotow i jcsiośm y zawsze zamienić 
go, ewentualnie zti rócić pieniądze.

Zamówienia łaskawie adresować:

„POLSKA SPÓŁKA WŁÓKIENNICZA”
w Warszawie, UL. MARSZAKOWSKA I. 106. 

naprzeciwko Dworca Głównego.

Czytajcie, prenumerujcie i popierajcie l

„GŁOS WSCHODU”
Tygodnik poświęcony spraw om  W schodu 
i Polski pod  redakcją  poety  g ruzińsk iego  
Sergo Kuruliszwil li. Tyg. „kiłos Wschodu” w yda­
je doda tk i w językach francuskim i turecium.
P renum erat, roczna w yno si 8 dolarów, półrocznie 4 dolary

Prenumeratorzy roczni otrzymają jako premjum 
artystyczny illustrowany . Album Wschodu”,
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|  KRAKÓW. PLAC MARJACKI 1. f

PIOTR PAŁKA
wm T iim iw n in jii

W KRAKOW IE 
U L . F L 0 R J A N S K A  2 6  (Wejście ed ul. św. Marka 19]

W Y K O N Y W A  W SZELKIE ROBOTY 
W  ZAKRES ZAW ODU WCHODZĄCE -  
TA K  W  MIEJSCU JAK I NA PROWINCJI. 
POSIADA S TA LE Na SKŁADZIE WIELKI 

WYBÓR KOŁDER.
W ykonanie sumienne. Ceny um iarkowzne.

Z LIGI POMOCY PR ZE M Y SŁ O W E J
W KRAKOWIE

W maju odbędzie się Wystawa Ceramiczna od 25—31 ntaja i Zjazd cerami­
czny w dniu 29 maja 1924.

Od  1 maja odbędą się dwumiesięczne kursy: 1) kwieciarstwa kościelnego 
i atystycznego, 2) Galanterji koszykarskiej i rat,owej. 3) sześciomiesięczny 
kurs zdobnictwa w drzewie, 4) od 5 lipca jednomiesięczny kurs koszykar- 

stwa i rafji wyłącznie dla nauczycielstwa.
Liga P. P. UOSZUMja: a) zastępczyni kierowniczki szwalni, pokój mieszkalny 

zapewniony, U) kierowniczki wystawy i ekspedjcntki jej.
Wazelkle zgłaszania: Uga Pemoey Przemysłowe] Kraków Orodzka 13. 1 p od 9— 1.

Fabryka likierów i wódek

i  I n d i i  i  Mmi
po zniszczeniu wojną odnowiona

produkuje niezrównanej dobroci likiery i wódki
tylko na naturainyeh ziołach i owocach.

PRZEDSTAW IC IELSTW O :
M. Szymański, Kraków, Mostowa 12.
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